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Adłtimistracya „Przeglądu“

Przegląd polityczny.
Lwów 17 marca.

Dziesięć lat temu —  kiedy na czele ro­
syjskiego rządu stal znany szef pauslawistów 
hr. Ignatjew  — wydano w caracie długi sze- 
rtg rozporządzeń antysemickich. Ograniczono 
liczną żydów  we wszystkich zakładach nauko­
wych, a niektóre całkiem przed nimi zamknię­
to ; odebrano im apteki . prawo pracowa­
nia na roii gdziekolw Lekbądź, oprócz K ró ­
lestwa P olsk iego ; usunięto ich z rosyjskich 
guberm ., z miast M oskwy i Petersburga, utwo­
rzono dla nich „pas w olnego zamieszkiwania11, 
t. j. stłoczono wszystkich w ziemiach polskich, 
ale i tu jeszcze zrobiono ten wyjątek, że 
nigdzie nad granicą, w  50-kilometrowej odle­
g łości od niej, żydz nie mają prawa mieszkać, 
ani handlować. Ten ostatni przepis kazano 
wykonać powoli, wysiedlając co reku pewną 
część nadgranicznych żydów  do okolic, po­
łożonych dalej w  głąb kraju. K onieczność te­
go środka m otywowano tem, źe żyd, jako 
człow iek zupełnie obcy, pozbaw iony uczucia 
obywatelskiego .  patryotyzmu, przesyła za gra­
nicę wszelkie wiadomości, który ch zachowanie 
w  tajem nicy leży w interesie R osyi ; że każdy 
z nich za pieniądze będzie podpatrywał roz­
kład grom adzonych coraz bardziej wojsk, ś  
podczas w ojny  stanie się szpiegiem. Od tego 
czasu m inęło dziesięć lat. Przepis o pasie 
granicznym  wolnym  od żydów  wykonywano 
ostro względem  największych biedaków, ale ci, 
Ltórzy m ogli się opłacać czynownikom , do 
dziś mieszkają tuż nad granicą i prowadząc 
handel, ciągle ją  przekraczają. Żyją oni w u- 
stawicznym strachu, jak  mysz na pudle, w  za­
leżności od humoru ziemskich strażników, 
stan, w ych  i sprawników, eał y  swój mózg 
wysilają w tym  kierunku, aby działając na 
przyw ary i namiętnośoi czy n ow n ik ów , zape­
wnie sobie chw ilow y sp ok ó j; do ostateczności 
upadlają się sami, ale upadlają i wszystkich 
dokoła, a w  rezultacie cel rozporządzenia nie 
jest osiągnięty.

W ięc  teraz odwołano ten przepis. U czy­
niono to nie z litości nad żydami, ani przez 
wzgląd na szerzącą się demoralizacyę wśród 
nadgranicznego czynowniotwR, lecz z finanso­
wej potrzeby. Międzynarodowy kapitał okru­
tnie mścił się na R osyi za jej antysemicką po­
litykę. Każdemu wiadomo, źe od lat kilku ca­
rat nie może ani centa pożyczyć za granicą, 
ale któż zdoła obliczyć, ile m ilionów straciła 
R osya przez to, że giełdy, ilekroć m ogły bez 
własnej straty, obniżały kurs rubla. Co hara­
czu zapłacili źydkow ie czynownikom , to moż i 
dziesięćkrotnie w ydarły g ie łdy  caratowi. Szo­
winistów rosyjskich nic to nie obchodziło, oni 
otwarcie głosili, że dla uwolnienia się od ży ­
dów warto ponieść największe ofiary. A le gdy 
tekę finansów objął p. W itte, a b y ły  minister 
domenów p. Ostrowskij stanął na czele depar­
tamentu kodyfikacyjnego, inny prąd powiał 
w  radzie ministrów. Prezes jej, znany ekono­
mista Bunge wystąpił z memoryałem, w któ­
rym  udowodnił, źe ustawy antysemickie wpraw­
dzie bardzo zaszkodziły żydom, ale kto 
wie, czy  nie więcej samej Rosyi, korzyści 
zas żadnej nie przyniosły. W itte  i Ostrow­
skij stanęl po stronie Bungego. Rozesła­
no tedy oyrkularz do wszystkich jeneralnych
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W S P O M N IE N IA
Z PODRÓŻY DO AUSTRALII

przez
T J T E T S K I E G O .

(Ciąg dalszy).

W  poranku cudownym, ciepłym, w różow em  
świetle w łoskiego słońca, po morzu jak jezioro 
błękitnem i gładkiem, płynęliśm y wśród wysp 
Liparyjskich. Na lewo wyrastał jak stożek 
wprost z m orza , obłoki 3m dymu przykryty 
„Strom boli. — Chat kilka rybaków  i tutaj przy­
lgnęło. Dziwna naturo ludzka! —  Pniesz się 
do życia  nawet po wulkanie, nad tonią mor 
ską....

Z  południowej strony widać ju ż  było Sy­
cylię z wyniosłym  szczytem Etny.

W płynęliśm y niebawem w Ueśninę Me- 
synską. B ieg statku był szybki, tośm y tylko 
jak panoramie przyjrzę! się: po prawU stronie 
prześlicznie rozłożonej M ossynie; po lewej — 
willom  rozsianym, winnicom , ogrodom  oiiwnym , 
pom aiańczowym  lasom, miasteczku R e g g io ; na 
ostatniej kończynie Europy pokłonił się nam 
trójbarwną flagą strażnik z semafory jakby 
w  przeprosiny za srogą postawę „buta w ło ­
skiego11 , względem przepływ ających w  tem 
miejscu okrętów.

P rzyby ło  nam trzech towarzyszy przela- 
tująoych cieśninę Messyńską: dwa szczygły  i 
wróbel. Siadły na chwilę spoczynku na ma­
sztach i pewnie pomimo woli, na zawsze opu­
szczą swe strony rodzinne.

i cyw im ych  gubernatorów w  Polsce, na L itw ie 
i na Rusi z zapytaniem jaki w pływ  pod każ­
dym względem wywierają antysemickie ustawy 
i co dalej należy czynić. Z  wyjątkiem m iń­
skiego gubernatora księcia Trubeckiego odpo­
wiedzieli wszyscy gnębić aż do skutku! Po­
mimo tego Bungp, Ostrowskij i W itte  posta­
wi fi na swojem o tyle, że odwołano rozporzą­
dzenie o pasie nadgranicznym wolnym od ży ­
dów. A le w  skutek tego nastąpPo rozdwojenie 
w rządzie. Minister w ojny pokazał swą samo­
dzielność w ten sposób, że kazał w ypędzić 
tych żydów, bardzo nielicznych, którzy przed 
kilkudziesięciu laty osiedlili się na ziemiach 
kozaków dońskich, uraiskich i orenburskieb, 
służyli wojskowo, jak ci kozacy, i sami tak 
zupełnie się skozaozyli, że nikt w nich nie 
znalazłby nic żydowskiego, oprócz religii. Je­
dnocześnie zaś, naciskana przez panslawistów, 
żydowska komisy a, obradująca pod prezyden- 
cyą senatora P lew h ego , przyśpieszyła swe 
prace, których celem , skodydikowanio wszyst­
kich rozporządzeń antysemickich Tak w ięc na 
tvm  punkcie rozprzęgła się solidarność car­
skiego rządu.

W e czwartek komisya wojskowa niemie­
ckiego parlamentu rozpoczęła drugie czytanie 
militarnego projektu, przyczem  odrazu się po­
kazało, że korzystny dla tego projektu zwrot 
w  opinii publicznej oddziałał na członków ko- 
misyi. W ódz liberałów Bennigsen zapropono­
wał wzmocnienie armii o 42 tysiące żołnierzy, 
postępowcy zgodzili się powiększyć ją  o 26.700 
szeregowców, a tylko centrum nie daje nic 
szeregowców, za to przyznaje powiększenie 
liczby podoficerów i w  zamian żąda dwuletniej 
służby w piechocie, zaś trzyletniej w  kawaleryi 
i artyleryi. Caprivi uznał, że projekt B ennig- 
sena jest- przynajmniej m ożliwy do dyskusyi, 
ale dodał, iż rząd nic nie ustąpi, bo powiększe­
nie arnri o 72 tysiące żołnierzy, tak, aby w oj­
sko stojące pod bronią liezyło 492.000, jest ko­
nieczne dla utrzymania pokoju. Rząd odrazu 
zaządal mininum, w ięc ńic ustąpić nie może.

Istnieje tedy ciągle prawdopodobieństwo 
rozwiązania parlamentu, czego liberałowie i po­
stępow cy się obaw iają , jak  to widać z ich 
ustępstw.

Mówią w B erlinie, że fcesarz W ilhelm  
wkrótce w yda proklamacyę do narodu, zaleca­
jąc przyjęcie un itarnego projektu. T iudno uwie­
rzyć, aby cesarz zdecydował się na taki w y ­
stęp, bo gd yby on się nre powiódł, to jakże 
przykre byłoby położenia ces? rza.

& O R E S P  O  N D  E N  C Y K .
Wiedeń 14 marca

(Z  sezonu koncertowego.)
Pieśń stara kona! Ostatnie jej echa drżą 

jeszoze po zapadłych kątach Europy u ludu i 
ciszej i ciszej dolatują do uoha w ybrednych 
na wielkie sensacye , na rozległe skale czeka­
jących  słuchaczy. F iet prosty idzie w  zapo­
mnienie, walfcornia nudzi, harfa jest rom anty­
czną, skrzypce instrumentem popisu wirtuo­
zów, w Lolonczela nie śpiewa już męskim g ło ­
sem piersi wzburzonej namiętnością, a imponu­
jącej na zewnątrz spokojem —  t a m - t a m  
chyba i bęben i trąby zachowały dawny 
swój charakter, a wszystko razem, a cała 
orkiestra, jedno tylko ma zadanie : rozdziele­
nia m iędzy siebie tak przednńutu m uzykalne­
go, aby każdy iustrument by ł tylko nic ni6- 
znaczącą jednostką w rozumnym rachunku 
kompozytora —  rachunku, który ochrzczono 
harmonizacyą i instrumentacyą. Stara pieśń 
prosta, wielka, z serca płynąca i trafiająca do 
serc, kona. Nie masz im prowizacyi i nie masz 
natchnienia! Nie w ierzym y w te stare w yle­
w y  uczucia, jak nie w ierzym y w  fantazyę w 
poezyi, w piękno kształtów w malarstwie. Za­
w istny szatański duch epoki, drwiący z wszel­
kich praw w ybitnej indywidualności , położył 
swoje piętno n e g a c ji i na najsubtelniejszej

sztuce, na sztuce najmniej rozumowej, najmniej 
mającej styczności z prądami społecznerai, a 
przecież najgłębiej ludzkiej, bo płynącej z naj- 
tajnieiszych otchłani duszy. I  muzykę także 
zdemokratyzowano

Żyjemy7 w czasie żądającym skom pliko­
wanych wrażeń. JU  w państwie dominuje 
idea pociągnięcia d> udziału najszerszych 
warstw społeczeństwa, jak w umiejętności za­
panował chorobliwy7 namal prąd obserwacyi 
drobiazgowych, stndyiw źródłow ych, zabijają­
cy  nieraz dążność dochodzenia do wyników  
stałych, jak w poesy: robi się formalne w i­
w isekcje człowieka i jrzyrody i protokoły do­
mu obłąkanych alb biur sędziego śledczego 
podaje się za psych logiczny romans, za dra­
mat naturalistyczny, za lirykę niekłamany du­
szy, jak y maiarstwń za koloryt wychwala 
się m ożliw ie jaskrawe oddanie barw w  przy­
rodzie bez względu na ideę dzieła na ugrupo­
wanie —- tak i w  muzyce dąży się do n cg io - 
madzenie wrażeń, do działania wszystkiemu 
instrumentami bez względu na to, czy  są 
potrzebne, czy nie do naśladownictwa śle­
pego głosów  p rzyod y  : człowieka. I  to się 
podoba. Sieje się wiatr —  w instrumentach 
i zbi; ra, się burzt — oklasków w  parkiecie, 
ja k  długo ten kierunek potrwa, trudno prze­
widzieć. A le zdaje się, że fala um ysłów za- 
dow olnionych nieigrabnemi kopiami życia 
już się przewalać zaczyna. Nieraz myślę, sfy- 
sząc te huk. bezduszne orkiestry, powtarza­
nia bez końca i wysnuwaniu m otyw ów  przez 
wszystkit instrumeuta, coby też powiedział 
M ozart lub Szubert, gd yby  ich ktoś posta­
w ił był przed podobną produkcją. Zapewne 
nie byliby  dość muiykalm, aby ją  zrozum ieć! 
Nie zapom nijm y boviem , że m y kształciliśmy 
się już słysząc od wielu lat linoskoctwa W a ­
gnera, Liszta, Svendsena, Straussa (Ryszarda), 
Brucknera i innych. Niewątpliwie ! D o tej 
muzyki potrzeba osobnej organizacj i ucha, któ­
ra wykształca się dopiero z laty.

A le nie u wszystkich słuchaczy ! D owo- 
aem tego próżne sale przy filharmonioznych 
koncertach z programem nowoczesnym. W a ­
gner? chętniej się chwali niz słucha, a mgo 
naśl idow ców  ani chwalić, ani słuchać nie po­
trzeba. Jeśli tym naśladowcą jest przynaj­
mniej W iedeńczyk, jak Bruckner, tedy idą 
na koncert jeg o  uczniowie, przyjaciele i goście 
proszeni. A le któż ma iść na produkeye u- 
uW oróv W agnera dobrze ju ż  znanych —  a 
jeśli nie znanych jeszcze, to z pewnością w o- 
hec entn?.ya/’Tir., -■•jakim wszystko wystawia­
ją, rozgłaszają W aguerianie, m e zasługujących 
na poznanie, któż ma iść na krzykliw e kon- 
certa profesora paryskiego Laló, lub na kar­
nawały Svendsena ?

Uderza w bieżącym sezonie więcej niż 
kiedykolw iek zasilanie repertuaru koncertowe­
go obcemi utworami muzykalnemi. Czesi, R o- 
syanie. Francuzi, 'Szwedzi i nowsi m uzycy w ło ­
scy składają się na kwartety Rosego, na kon- 
oerta fiiharmoniczne i na produkeye wirtuozów. 
O Czechach pisałem już dawniej. Fraucuzi 
grzeszą tak samo przesadą w naśladowaniu 
B erlioza , jak  niem ieccy m uzycy wszelką 
twórczość z. tracają, zapatrzeni w  swego ge­
nialnego W agnera.

Svendsen jest obok Griega największym
u .zykieni norweskim. Griega zwą norwezkim 

Chopinem. Jego melancholia muzykalna i g łę ­
bokość moty wów, które umie w czatujący
sposób wiązać ze sobą, porywają słuchacza i
zapomnieć mu każą, źe czasem zasypia g e ­
niusz twórcy. Oprócz koncertu A -m oll (na 
fortepian), który tu w  W iedniu przed dwoma 
laty grała Teresa Carrenno, znają zwłaszcza 
jeg o  uwerturę koncertową na orkiestrę „ W  je - 
si( n i“ , mającą kilka ustępów dziwnej piękno­
ści i przepyszną muzykę do „Piotr*. G yntau 
poematu dram atycznego Henryka. Ibsena.
W  bieżącym  sezonie Grieg nie przypomniał 
się W iedeńczykom  żadnym większym utworem.

Za to słyszeć można było ki lua kom pozycyi 
Svendsena. Svenasen Ust znakom itym  skrzyp­

kiem —  choć nie wirtuozem w ędrownyn — był 
też dyrygentem  orkiestry i zna dlatego dobrze 
stronę techniczną sztuki Jego kom pozycye dia 
instrumentów sm yczkowych, jak  kwintet (op. 5) 
odegrany w koncercie R osego, naieżą też do 
najlepszych dzieł norweskiej muzyki. J. Svend- 
sen (równie jak i Grieg) w ięcej ma talentu do 
pomysłów wskazanych już przez poprzedników, 
niż geniuszu prawdziwie twórczego. W  kwin­
tecie iest pogodnym  i m elodyjnym  i nigdzie 
nie używa środkó-w sztucznych dla podniecenia 
uwagi słuchacza. W  now szych swoich kompo- 
zycyach schodzi niestety SvendseD na drogi 
teraz modne i wysfia się na efekta orkieitral- 
ne, na hałaśliwe przygłuszające m otyw  wtóry 
dętych instrumentów, i tak zadaje gw ałt 
swemu talentowi i swoim wrodzonym  skłon­
nościom.

Z  Rosyan na razie — po Nadinie Sławiań- 
skiej i je j chórach narodow ych —  dał się tu 
poznać kom pozytor Bariańskij, który urządził 
koncert z własnych utworów i sam grał na 
fortepianie. Jego kom pozycye nie mają żadnego 
w ybitnego charakteru. Nie są ani narodowe, 
ani europejskie w  znaczeniu przyjętem  dziś 
przez szkoły różne. Nie brak utworom pewnej 
m elodyjności, ale ginie ona w ciągłych  warya- 
cyach i powtarzaniach, które przypominają pie­
śni psalmowe śpiewane przez lud lub gadki że­
bracze na lirze. G dyby przynajmniej cecha jakaś 
lokalna podniosła wartość tej m uzyki! Jedyną 
jej zaletą jest chyba naiwność, której sporo po­
siadać musi i komnozytor, kiedy się z lem i 
utworami wybrał do W iednia.

W śród p i  wodzi w ielkich i m ałych w yda­
rzeń muz kalnych, koncertów Thomsona, pani 
A lbam , Grunfeida, popisów Czech iw, Rosyan 
i Francuzów, koncert p. W ładysiaw a Żeleńskiego 
przeszedł prawrn niepostrzeźony. Nie przygoto­
wano publiczności wiedeńskiej, nie pozyskano 
uwag: kół muzykalnych, naznaczono tylko dzień, 
w  którym się koncert miał odbyć, i podano 
suchą lakoniczną wiadomość o tem w  anonsach 
gazet _i na niedość nawet gęstych plakatach 
ulic. Że jednak Żeleński W iedeńczykom  wcale 
by ł nie znany, przeto mało kto zajmował się 
koncertem , i publiczność w sali przeważnie 
była polska. K om pozytor obcy, stający przed 
nową publicznością, nie może je j zdobyć od 
razu, i urządzenie koncertu jedyn ego z góry 
było błędem. Lepiej było urządzić trzy małe 
w ieczory muzykalne, niż jeden wielki koncert. 
Muzycy o sławie ustalonej mogą sobie pozw olić 
na zbytek przedstawienia, całegc swego chara­
kteru tw órczości w jeunym  koncercie; publicz­
ność musi słuchać, bo wie, że sama tylko straci 
na swej opieszałości. Inaczej rzecz się ma 
z kompozytorami, którzy uznanie dopiero zdo­
bywać muszą. Żeleński powin en się wprowa­
dzić w  W iedniu kom pozycyam i różnemi na 
fortepian, na instrumenta smyczkowe, chórami 
i pieśniami wykonyw anem i w  koncertach ob ­
cych, a potem dopiero może stanąć przed wiel- 
kiom  gronem znawców, um iejących ocenić, bo 
znających wszechstronnie jego talent.

K oncert w wielkiej sali towarzystwa mu­
zycznego mal3 zrobił wrażenie. K rytycy  tutejsi 
jak zawsze sprzeczni w  sw ych wym aganiach i 
sądach jedni stwierdzili, że brak m uzykowi 
charakteru narodowego, drudzy, że owszem ma 
charakter narodowy w kilku utworach (tań­
cach, i że te utwory se też najpiękniejsze. 
W szyscy są zgodni w tem, że W ładysław Ż e ­
leński posiada głęboką znajom ość sztoki swej i 
je j środków, że panuje nad formą znakomicie i 
że gardzi taniemi efektami, zwrotami hałaśfi- 
wemi, dyssonansami sztuccnemi, które służą 
nowoczesnym  muzykom za w ykrzykniki dla 
zwrócenia na siebie uwagi publiczności. A le 
jakkolwiek to przyznają, to przecież właśnie 
ta skromność prawdz wie artystyczna polskiego 
muzyka głów nym  byk  powodem  oziębłości n ie­
m iecki h słuchaczy. Ż e1 mski dla publiczności 
wiedeńskiej, przepsutej nowościam i jednodnio­
wemu przedstawia typ  „przestarzałego14 muzyka.

Sam program koncertu, choć bardzo ro­
zmaite przynosił utwory, też nie był dość

ifiugość lida «. 11 m. 50 
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szczęśliwy. Chóry (i to na utw ory tak powa­
żne. jak  psalm 46) trudno w obcem im eścic ze­
stawi. , a jeszcze trudniej w  krótkim czasie w y­
ćw iczyć. Oikiostra przygłuszała czasami śpiow 
U tw ory takie jak  „G a w ot“ i „P oU nez11, choć 
bardzo wdzięczne same przez się, nie mają zna­
czenia w koncercie, k tóry  oddać ma właściwo­
ści muzyna przedstawiającego się po raz jie rw - 
szy publiczności Tance z „G op lan y11, uwertura 
„Ż  lasu" i piosnki śpiewane przez pannę Beeth 
największe znalazły u krytym  uznanie, a prze- 
dswszysfkiem  pieśni do słów Zaleskiego i M ic­
kiewicza. "Widać stąd, Jak wiele zaleźj oa w y ­
konania, bo ckoć panna Beetk wcale nie była 
w stanie oddać całej myśli i słów i muzyki, to 
przecież jej śpiew o wiele więcej odpowiedzieć 
m ógł  intencjom  kompozytora, niż chór w psal­
mie. Arya Halbana mniejsze zrobiła wrażenie. 
Zdaje się, że dram atyczny talent Żeleńskiego 
nie stoi na równi z jeg o  talentem opisowym, 
którego świetną próbę w „uwerturze11 podzi­
wiano powszechnie. G dyby polscy m uzycy czę­
ściej star J ; się przypominać wieaensKiej pu­
bliczności i zaznajamiać ją  ze swemi utworami, 
nie m ogłoby to zostać bez w pływ u na niedoj­
rzałe i pełne uprzedzeń wyobrażenia, jakie się 
tu - w stolicy błąkają. !

0  kom pozycyach nie ma co więcej pisać, 
za to bardzo wiele możnaby donosić o wirtuo­
zach. B ył tu już i Sarasate i Berta Marks, 
A lic ja  Barbi i pan: Albani, popisywał się 
starej sławy salonowej A ified  Grunfeld i Sta- 
venhagen, Eugeniusz Gara i Thomson. O wszyst­
kich tych  rozpisyw ać się, albo choć kilkr. sło­
wami skreślić indywidualność każdego z wi: - 
tuozów jest nie podobna! Thomsona słyszano 
we Lwowfi-; A licyę  3arhi t e z ! O pani Barbi 
zapisać chyba wypada, że głos ję  bardziej 
jeszcze zestarzał się i źe mnie przynajmnie, 
żadna umiejętność wykładu, żadna głębokość 
zrozumienia inuzyki śpiewanej nie wynagi odzi 
świeżości głosu. Pi ogram ,ej koncertu jak za­
wsze doborowym obejm ywał pieśni Schumana, 
Schubertlia i Biahm=a. W  ogrłe koncerty 
śpiewaków i śpiewaczeK są jedymym dzi« środ­
kiem przed zuptłnem wyjałowieniem  muzyki, 
przypominają bowiem  najdosadniej słuchaczom 
i krytykom  i kompozytorom, że i pieśń, że 
głos ludzki ma swoje prawa. Z  innych koncer­
tów  na uwagę zasługują zwłaszcza występy 
pani Albani i Gury. Pani Albani urodzons w 
Kanadzie i wykształcona metodą włoską jest 
najznakomitszą dziś śpiewaczką angielską ró­
wnie wielką na scenie, jak w- sali koncertowej. 
Koloraturę .jej i rodzaj wykładu porownywują 
z Adeliną Patti i innemi pierwszego rzędu 
śpiewaczkami. Niestety^ przyjechała do "Wie­
dnia trochę za późno i usłyszeć dziś można 
tylko les beaucc restes jei glosa. W  Berlinie 
zachwycano się nią przed kilku jeszcze laty, 
kiedy występywała w  operach agnera (jako 
Elsa). "

Dziś podz.w iac można tylko spokój, oe- 
wność, szkołę, rutynę i tu : owdzie jakieś 
błysm ęcie przysypanego pyłem czasu słowi­
czego głosu, który jednak przycioha, smutne 
tylko zostawiając wrażenie wielkich strat, i 
m inionych czarów.

1 tak samo wypadałoby jkreśho kor certa 
Gury, Sarasatego i innych. W ielk ich  wirtuo­
zów europejskiego znaczenia coraz mmej! A  
starzy m ocno tracą na sile i na zdolności po­
rywania słuchaczów. Gura by ł kiedyś uczmen 
akademii sztuk pięknych, miał się poświęcio 
malarstwu i wielką rokowano mu przyszłość.

W  Monachium przy jakim i festynie arty­
stów - malarzy, śpiewał jako dyletant i odkryto 
w nim g lo s : porzucił tedy paletę i poszedł do 
szkoły śpiewu. Potem dostał się do bawarskiej 
opery nadwornej i ‘20 lat z górą śpiewa po 
koncertach po całych Niemczech. Jest to 
pierwszorzędny artysta dramatyczny. Lra~ g ło ­
sowi jego  miękkości i łagodności, ale niezró­
wnany jest w śpiewie nam.ętnym, a w  w ykła­
dzie ballad Loew ego ido słów Goethego, podań 
ludowych), nie ma sobie równego. Jego ballada 
szkocka o Edwardzie (którą Słowacki w  „Ma-

Pod wieczór już. z gór włoskich pas siny 
pozostał — i ten znikł prędko; a tak dopiero 
za dwie doby powita nas ląd nowy.

Przygrzew ać zaczyna na dobre. Na po­
kładach zaciągają z pospiechem dachy płó­
cienne, przygotowując się do słońca ndykań- 
skiego.

Ze wschodu gwiazda pierwsza zabłysła; 
a na północy, nad niewidzianą już przez nas 
Europą, m gły  jakieś osiadły.

Nazajutrz ja sn y , siwo zielonawy kolor 
m -rza, o najgładszej powierzchni dziw ny jakiś 
efekt oprawiał, gęstej, stygnącej masy.

PuściłeL l się w podróż po statku naszym. 
Gmach to ilbrzymi, długości 162 m etrów — 
w ysokości dwupiętrowej naszej kam ienicy; w 
tylnej części będąc na pokładach, nie przy­
puszcza się nawet, jakie tam na przodzie wre 
życie — co za zgiełk, krzyk i ruch bezustanny. 
Nietylko, że tam gromadzi się cała załoga 
z naji ozmaitszych odcieni skór zło :ona —  w  licz- 
bi > około 200 ludzi, —  lecz wojsko płynące do 
Nowej Kaledonii i duży zastęp podróżnych 3 
i 4tej klasy, Tam to słychau  ̂ zgrzyt maszyn, 
warst.atów, kuźni —  tam, dzier i noc maszyny 
ciągną w ęgiel do kotłów z głębin okręgu, a 
znów  popioły żarzące z kotłów na pokła 1 w y ­
dobyw ają w morze rzucają — tam również 
znajdujamy krow y na mleko dla dzieci i cho­
rych, w oły, cielęta, barany, drób wszelkich ga­
tunków, gołębie —  wszystko to na setki poli- 
czyćby  można.

Ponad tem wszystkiem —  nad całym po­
kładem przednim i tylnym  panuje „przekładka11 
gdzie dzień i noc oficerowie, co cztery godziny 
zmieniani, pełnią swą służbę. N a taK m  statku 
sternik jest niczem ; a każdy ruch kołem ifce- 
rowem zależy od oficera służbę pełniącego.

Przy „przekładce11 jest m ały pokoik o- 
szklony, aby w razie burzy wielkiej, gdy  tale 
biją na pokład cały, kierujący sterem m ógł 
sw obodn ie działać. Tam także znajdują się 
mapy morskie, kom pasy, przyrządy wszelkie 
jak  sekstanty, któremi oficerowie codżień w po­
łudnie oznaczają zapomocą w ysokości słońca 
punkt, gdzie się statek w  tej chw ili znajduje 
na pełnem m orzu; termometry, lunety dziunne
i nocne, i t. p.

Oprowadzony przez znajom ego oficera
chciałem  i m aszyny zw iedzić — lecz było już, 
jak mi m ówił, za p óźn o ; gdyż tylko przy chło-
dnem powietrzu możliwem jest z w iedzanie tego
piekła we wnętrzu panującego — svięc albo
zaraz po odpłynięciu z Marsylii, lub aż na po­
łudniow ym  Oceanie, przy brzegach Australii.

"Słońce południa i ciepły powiew od puszcz 
afrykańskich podnoszą tam temperaturę zna­
cznie, ta k , że dla nieprzyzw yczajonych mo­
g łoby  to być nawet niebezpiecznemu

Opowiadał mi, że gd y  się przepływa w lecie
przez Morze Czerwone termometr wskazuje
przy kotłach parowych 54° i żauen Euros1©.]- 
c z jk  nie zniósłby takiej temperatury. Mają 
w ięc wszystkie statk: przepływające na wschód, 
palaczy afrykańskich z Adenu, którzy jedni, 
służbę tam pełnić są w stanie.

Teraz, i nam słońce dokuczało; gdyby nie 
dachy płócienne podwójne, by łoby  nieznośnie 
gorąco, a tak niedawno marzliśmy jeszcze 
przy brzegach Francyi.

Pod wieczór, z daleka na horyzoncie oka­
zała się z poszarpanemi gór konturami Kan- 
dya, ale dc niej nie zbliżam y się —  w ięc po 
chwili zasunęły ją  m gły wieczorne. M ijam y zaś 
z bliska malutką, pustą całkiem, skalistą wysep­

kę Gozzo, z latarnią marską. Non szybko zapa­

da —  na ciemnem tle nieba gw iazdy się iskrzą, 
choć nie iua już wszystkich towarzyszek z kraju.

Następny dzieu, to już ostatni na morzu 
Śródziemnem. Tak samo on pogodny, cichy jak 
poprzednie, orzeźwia nas jeszcze powiew  ud 
wody. Spotykam y już częst( rugające statk1; 
tu bowiem  schodzić się zaczynaj? linie morskie, 
wszystkich okrętów do kanału Suezkiego dążą­
cych. Spotykam y i małe żaglowe, prowadzące 
handel poDrzeźny z Grecyą, E giptem  i Syryą.

Szczygieł i wróbel, towarzysze nasi z cie ­
śniny M essyńskiej, mają się doskonale. Na 
śniadanie i obiau podlatują naprzód statku, ży ­
wiąc się przy drobiu i stajniach bydła. Resztę 
dnia i noc spędzają w klasie le j, gdzie cicho i 
spokojnie. W szyscy podróżni znają już je i śle­
dzą uważnie jch  ruchy.

Ściślejsze kołka tow arzyskie formują się. 
Tworzą partye do wista i gier innych, żaba- 
w: amj się w powszechną na statuach grę „pa­
let a buli11, po angielsku nazwaną, gdzie gra 
polega na trafnem rzucaniu krążków gutaper- 
chow ych do numerów, popisanych na blacie 
drewnianym. R zecz dla nowieyusza trudna do­
syć, ale zabawna i dobra dla ruchu przy życiu 
spokojnem, jakio się pędzi w  podróży morskie;,.

Z*< zyna się gorączkow e pisame listów po 
w szystkich salonach i stołach. K ażdy do sw o­
ich re la cję  zdaje z przebiegu dni pierwszych 
podróży. Na pokład przyniesiono dużą skrzyn­
kę na listy, ze stesowną instrukcyą.

Urzędnik z poczty, płynący z nami, za- 
czjm a się krzątać, bo dotąd prócz sztuką kuli­
narną, niczem się nie trudnił

(M e  już prawie- towarzystwo zna się, w y­
jąwszy sztywnego kółka A nglików , czy  zpano-1 

rj zonycii Ausff alezy ko w i kreolsuich rodzin

z kolonii francuskiej „R eu n ion 11, z którym i nikt 
jakoś nie zawiera stosunków bliższych.

P łyniem y 18 mil m orskich na godzinę, aże  
mamy świadomość szybkiego biegu, godziny i 
dnie krótszemi się zdają.

Zm rok ju ż  zapada, a w krótce potem zu­
pełna ciem ność — to cecha południowa.

Na prawo jak gwiazda duża, miga swem 
peryodycznem  światłem, latarnia Darmetty. R ó­
w nam y się z mą, za sobą pozostawiamy, a na 
przodzie spostrzegać się daje latarnia morska 
z Port-Said. Giemność ogromna. Gwiazdy od­
bite w wodzie, nie pozwalają rozróżnić gdzie 
horyzont morza się kończy a zaczyna niebo; 
mamy uczucie lecenia w przepaść.

Na przodzie statku puszczono z szumem 
rakietę —  po chw il1, z oddali, na czaniem tle, 
wzniósł się tak samo w  górę wąż ogm  -ty; to 
pilot odpowiedź dawał, że zbliża się do nas.

Zaśw ieciły czerwone . zielone światła po 
bokach łodzi — kilka żółtych  na maszr-i»; nasz 
statek bieg swój zw olnił; spuszczono sznurową 
drabinkę, i na pokład w skoczył nasz now y 
przewodnik.

Ne horyzoncie zajaśniała łuna od świateł 
miasta. Bliższe już się w  wodz-e odbijały, a 
morska latarnia rzucała co chw ila snopy rażą­
cego blasku.

Coraz bardzmj, jak robaczk: świętojańskie, 
m igotały różnokolorowe latarki, łodzi przepły­
w ających w porcie, remorkierów, to statków 
na kotwicach stojących.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ry i Stuart “ przełożył) jest skończonem arcy­
dziełem dram atycznego przedstawienia. W  bal­
ladach. nie potrzeba delikatności tyle, co siły 
a i zużyty już po części głos potrafi na tern 
polu popisów zdobyć głębokiem  oddaniem m y­
śli, namiętnem drganiem bolu. rozpaczy, strachu, 
uznanie i podziw publiczności. A le w pieśniach 
lirycznych znać starość śpiew aka!

I  Sarasate robił wrażenie człow ieka sy­
tego sławą, znużonego powodzeniam i a może 
i gonitwą z miasta do miasta! Program  jego 
koncertu (Saint-Saens, Goldmark, Dworzak) nie 
najlepiej był ułożony. Tylko tańce D worząka 
zachw ycały swoją prostotą i majestatycznie 
płynącą melodyą.

Zawsze m łodym, to znaczy starym jeszcze 
jak  dawniej jest A lfred  Griinfeld. Jego kon- 
certa są miejscami zebrania najlepszego tow a­
rzystwa. Jest to prawdziwy wirtuoz „w  m o­
dzie" —  szkoda tylko, że i jeg o  efekta są 
bardzo p łytkie i na jeden tylko sezon obli­
czone. Nie m ogę bez zdumienia słyszeć tego 
wirtuoza, grającego Chopina. Przed dwoma 
laty przerobił mazurek (jeśli się nie m ylę op. 
33 nr. 3) w galopadę węgierską, od której uszy 
zabolały. Teraz grał w alec ja k  Landlera przy 
„K irtagu“ pod W iedniem .

Griinfeld zna swoją publiczność i wie jak 
i co grać, aby zyskać oklaski i mieć pewność 
pełnej sali. Przerabia on małe utwory Beetho- 
vena, Schumana i Chopina na dyalekt wiedeński, 
albo węgierski, dobrze tu znany i tę muzykę 
rzuca na zachw yt swoich słuchaczy.

Jego biegłość je3t niezwykła, jego  humor 
wesoły, zdolny oczarować w towarzystwie pry- 
watnem, w  którem  się sztukę traktuje dla 
zabawy, ale w  sali koncertowej powinienby się 
artysta tej miary w yrzec maniery i oddawać 
kom pozycye obce w duchu ich twórców.

A le różne są drogi, które prowadzą 
uznania i s ła w y ! D r. H.

do

Lwów 18 Marca.
Dyrekcya Powszechnej Wystawy Krajowej

r. 1894 uprasza wszystkie osoby i instytucje, które 
na fundusz zakładowy Wystawy subskrybowały, 
iżby kwotę subskrybowaną do rąk Dyrekcyi (Lwów, 
ul. Jagiellońska 1. 15) najpóźniej do końca b m. 
wypłacić raczyły, nie czekając na osobne wezwania, 
gdyż takowe utrudniłyby tylko manipnlacyę biu­
rową i Dyrekcyą na niepotrzebne kosztaby naraziły.

Upra za się również wszystkich, którzy własne 
pawilony prywatne na Wystawie urządzić zamie­
rzają, ażeby z zamiarami swymi jak najrychlej do 
Dyrekcyi Wystawy zgłosić się raczyli, gdyż najko­
rzystniejsze rozmieszczenie pawilonów stoi w ścisłym 
związku z ogólnym planem sytuacyjnym, który już 
W najbliższym czasie musi być ostatecznie ustalonym.

Dyrektor Wystawy : Marchwicki. Sekretarze : 
Juliusz Star kul, Jan Kazimierz Zieliński.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował ofi- 
cyeła rachunkowego, p. Józefa Schmidta, adjunktem 
rachunkowym.

Konkursa Rady szkolne okręgowe w Gorlicach 
i No.--ym Sączu rozpisały konkurs na kilk, naście po­
sad nauczycielskich.

Ze sfer adwokackich. Dr. Jakób Uiberall
wpisany został na listę adwokatów z siedzibą w Rze- 
Bzowie.

Egzamin kwalifikacyjny nauczycielski dla szkól 
ludowych w Przemyślu w terminie marcowym 1893 
roku złożyli:

I. Z językiem wykładowym polskim i ruskim : 
Budzi ki Piotr, Długosz Mieczysław, Dudczuk Dy­
mitr, Dzig.-.ło Mi hal, Kwiaśniewicz Józef, Michoie- 
wi z Aleksander, Swoizowski Franciszek, Zaznla Mi­
chał, Friedrich Marya, Kwiatkowska Marya, Neu- 
wirth Stef., Oj olska Marya, Pieohurzanka Janir.a, So- 
zańska Marya, Sudzo Zofia (z odznaczeniem), Szusta- 
tzyńska Marya.

II, Z językiem wykładowym , olskim : Traczyń- 
sfei Wład., Derdelewicz Antonina, Golińska Marya, 
G Izówca Kam la (z odznarzenietn), Jankowska Au, 
Kozio>'■ ska He’ eaa, Lizakówna Aniela, Liszka Lub. 
Nędzo-,- sita Wanda, Popkiewnzówna Wawrzyna (z od- 
zn wżenieni), Iizaska Joanna, Sozańska Marya, Zie- 
glerówna Ad,-L.

III Z językiem wykładowym ruskim : Decker 
Józef, Me l v. i <;ki Władysław, Starzewski Mik., Póll- 
manówna Adolfina (z odznacz.)

Oprócz tego otrzymali uzdolnienie do uczenia : 
a) języka ruskiego, jako przedmiotu naukiwrgo w 
szkoła h ludowych: Traczyński Władysław, Polińska 
Marya, Popkiewiczówna Wawrzyna, Golzóana Kam., 
Nędzowska Wand*, Rzaska Joanna ; b) języka nie­
mieckiego , jako przedmiotu naukowego w szkołach 
la lewych : Starzew ki Mikołaj, Golzówna Kamila,
Kraska Joam a, Wittekówna Sydonia, Zieglerówna 
Adela.

fiekolekuye wielkopostne odbywać się będą 
w „Skale" pod przewodnictwem przewie), kńędza 
8. Adamskiego w dniach 24— 25 b. m. o godzinie 
óstafj wie zerem i 26 hm. w niedzielę przed i po 
południu.

W senacie Sianów Zjednoczonych północnej

Ameryki obrano prezydującym senatora Pratta, Ame- Leniecki) przez p. Wacława Wolskiego 12 zł., za 
rykanina, a sekretarzem senatora Kruszkę, Polaka. pośrednictwem adninistracyi Kury era lwowskiego 

Izba inżynierska przeniosła sw-ą siedzibę z ul. 16 zł.
Trzeciego M ja na ulicę Leona Sapiehy 1. 9. W SpttWfe tapicerskiej otrzymaliśmy nastę-

Wystawa krajowa we Lwowie w r. 1894. pajace pismo- 
Stowarzyszenie lwowskich szynkarzy postanowiło W  numrze 62 Przeglądu z dnia 16 bm. w ar-
przystąpić z jednym u działem 250 złr., do urządzić tykule p. t „Mikroby i tapicorstwo we Lwo wia“ 
się mającej w r. 1894 wystawy krajowej. poddaje p. Rmi ostrej krytyce wyroby tapicerakie

Komitet jubil-uszowy zawiązany we Lwowie i \ ciąga w trą polemikę, szkodzącą całemu stanowi 
p d hoaorowern przewodnictwem księcia Eustachego tapicerskiemi także handle zajmujące się sprzedażą 
Sanguszki, m.irsz?łka kr.-j. wego, przypomną źe na takich wyrobw. Ponieważ p. Remi twierdzi, że i 
tonnin ostateczny nadesłania z-ipełoiony. h arkuszy' w pierwszorędnych magazynach chrześcijańskich 
ahesu d> Ojca św. : aznaesono dzień 20go marca sprzedają li-hy towar, robiony w warsztatach po- 
bież. roku, — zatem zwraca s:ę z prośbą do wszy- kątnych i z najgorszego inateryału, przeto musimy' 
-tkich Rad powiatowych i Rad miejskich Galioyi wręcz r-świelczy. ! że szanowny autor mija się z pra- 
wschndniej o jak najrychlejsze u lesłanie przesłanych wdą, gdyż r.asz1 wyroby tapicerakie wykonywują 
arkuszy. się % najlepszego inateryału i to od Ir.t już z górą

M e Lwowie będzie można jeszcze 20 i 21 bm. pięćdziesięciu w v?r.;zt?.tao]i zostających pod ki ro- 
p.dres podpisywać we wszystkich urzęfach parc.fi.1- wnictwem fachowi h majstrów i pod naszym dozo­
ry: h i w s1 lepie p. Ignacego DresWa, syna. re.m, o czem się każdej chwili naocznie przekonać

Ma dochód „Czytelni Katolickiej“ od1, ędą się może. Weber xKirscJirift': przedtem Fr. Kirschner, 
w przyszłym tygodniu dwa odczyty p. Dr. Włodzi- j. Krosna nam donoszą pod datą 16 marca:
mierzą Kozłowskiego, posła do Rady Państwa i Notuję ;.k- niezmiernie doniosły dla przomy-
Sejrna krajowego. Bliższe szczegóły podane będą słu naftowegl tutejszej okolicy. Wczoraj nastąpił 
w krótkim czasie. . w kopalni Star-i-Lura Klobassy w Potoku koło Kro-

- Lutnia Za czas od 15 listopada '891 r. do ana szalony wybuch ropy z szybu o głębokości 
li> marca 18 '3  wydane zostało sprawozdanie lwów- 557 metrów-. Rozpylona ropa z guzem wybuchała z 
skiego Towarzystwa „Lutnia11. Sprawozdanie ubo- tej głębokości 20 met ów-ponad powierzchnię ziemi, 
lewa nad zawodem jakiego doznali członkowie Wybuch trwa' od 7 godziny rano do późna w nocy 
„Lutni* wskutek odwołania zapowiedzianych poicza3 i trwa jeszcze dalej, wszelako z mniejszą już siłą. 
wystawy teatralnej koncertów polskich w Wiedniu Wyrzuciło oglem w pierwszym dniu około 500 ba- 
do których przygotowali się, poświęcając cały czas ryłek ropy, c  się równa wartości 3 00 zł. Jest to 
wolny podczas feryi, pozostając umyślnie w tym wypadek uiezniernie rzadki i zdaje się, że zatlecy- 
celu we Lwowie, mimo szalonych upałów. Wiele duje o kopalu w Potoku. Wiadomo, że w ltcie ze- 
osób, a szczególnie panie, narażono tem także na szłego roku fo^ l.ia  ta była największą w Galicyi 
znaczna straty pieniężne, gdyż przygotowania do i pod względeń ol.fit śoi ropy nie miała sobie równaj; 
podróży były w toku. Zarząd „Lutni11 miał potem ku jesieni jediak produkeya j- j  osłabła, a pod zimę 
zamiar urząizić samoistną wycieczkę artystyczną do podupadła eałliem i nie miano nadziei dalszego po- 
Wiednia, ale i tan projekt z rozmaitych powodów wodzenia Teriz na nowo zacznie się ożywiony ruoh 
spełznął na niezem, w Potoku, twa bardziej, że p. Maiya Klob-.s owa

Szkoła śpiewu solowego, która po wyjeździe rozpoczyna talże nowy szyb, a u hr. Grabocv kle­
pani Ledererowej oddaną została w ręce pp. Pascha- go dziś jutro pokaże s;ę ropa. Z powodu wypadku 
lis Souvestre i szkoła śpiewu chóralnego, prowadzona wczorajszego ń/ięhało się do Potoka mnóstwo okoli- 
przez p. Niewiadomskiego, rozwinęły się bardzo po- cznych Hafciarzy. Dod,u; tizeba, że szyb, który wy­
myślnie i rokrocznie dostarczają dobrych śpiewaków, rzucał ze siebie ak olbrzymią ilość ropy, wywier- 
Zastęp „Lutni11 składa się z 102 członków Czyn- eony został przez inżyniera Adama Szymborskiego, 
nych. Członków wspierających wykazuje sprawo- W  sobotę ;hr'\ II bm. odbył się w Jaśle
zdanie 230. Podobnie jak w latach ubiegłych speł- w hotelu Krakowskim, zjazd okolicznych inżynierów 
niło Towarzystwo ściśle swoje zobowiązania w obeo kierowników kopdń nafty. Zebrało się ich przeszło 
członków wspierających przez wykonanie czterech trzydziestu. Uchwalono założyć Towarzystw . na wzór 
koncertów. Prócz wykonania jednak tych obowią- Towarzystw wzajemnej pomocy i wydawać własno 
zkowych produkcyi brało Towarzystwo czynny udział fachowe pismo. Postanowiono także między irrnemi 
w koncertach, wieczorkach i wycieczkach urządza- J dążyć do zreorganizowania obecnej szkoły wiertaczy 
nych bądź na cele dobroczynne, bądź przy spo- ' w Bóbrce. Szkołp, ta przyjmuje uczniów, umiejących 
sobności obchodów narodowych. Ogółem było tych zaledwie czytać i pisać, i w przeciągu trzech mie- 
produkcyi 49. j  sięoy wykształca ich na praktycznych wiertaczy za

Towarzystwo politechniczne we Lwowie za- j szkodą skończonych techników, którzy odbyli trzy- 
mknęło swój bilans za rok ubiegły. W  chwili j letni kurs w ak ćcmii górniczej w Leoben, a ogół on 
zamknięcia roku administracyjnego liczy towarzystwo i jedenaście 1 t ksstałeić się musieli na to, aby potem 
f-82 członków zwyczajnych i 2 honorowych. | stać na równi z ludźmi posiadającymi zelsdaio ( le-

Wystawa przenysłu budowlanego, odbyta we \ mentarne wykształcenie i niedostateczne wiadomości 
wrześniu zeszłego roku we Lwowie, zawdzięcza j zawodowe. Po tych obradach odbyła się wspólna

muzyki. Większą część koncertu wypełniły pro- 
dukeyami chóry mięizane z akompaniamentem 
orkiestry, liczące do 40 osób i wywiązały się ze ■ 
swego zadania tak pięknie, że chyba w stolicy ] 
tylko możnaby znaleść lepszy i więcej wyćwiczony : 
chór. Publit zucśó umiał., ocenić pracę dyrygenta j 
i chóru, nag-adzają • ich frenetycznymi oklaskami, j  

Piękny, zainieyowany przed 2 Jaty zamiar bu- l 
dowy kaplicy gimnazyalnej, będzie dzięki koncertowi ; 
ternu o jeden krok dalej posunięty, dochód bowiem j 
(brutto) wynosi około 240 z łr , a przyniósłby i 300 j 
gdyby nie brak mi:js-a w stosunkowo małej sali. j 

Cena ziemi W Galicyi wzrasta ostatniemu laty ; 
niesłymhanie tak, że dziś równa się już cenom 1 
praktykowanym w krajach przeludnionych, w któ- j 
rych kńkanaścio lat temu płacono za ziemię dwa j 
i trzy razy drożej, aniżeli u nas.

Oto dzienniki wiedeńskie donoszą, źe marsza- i 
łek krajowy Szląska br. Henryk Lavisch-M lennich j 
nabył klucz Schoenhof z Bartelsdorfem, Ober-llattin 1 
i Wentzlowitz i zapłacił zań 750.000 złr. Dobra j 
te prósz wspaniałego zamku i budynków gospodar­
skich, jakich w naszym kraju może nie znajdzie, 
składają się z 726 hektarów roli, 161 hektarów 
łąk, 28 hektarów pastwisk i 818 hektarów lasu 
w jednym rewirze. Razem zatem mają te dobra 
1733 hektarów, czyli 3011 morgów, a zatem za 
nu rg wypada niespełna 250 złr. U nas, jak wiemy, 
płacą nieraz po 300 złr. za morg i wyżej

W Chicago zawiązało się „Towarzystwo pa- ' 
tryotyezno-naukowe młodzieży polskiej11. Ma ono na 
celu walczyć przeciw wynaradawianiu się Polaków 
urodzonych w Ameryce. Ducha polskiego szerzyć 
bęlzie zapomocą odczytów, wypożyczania książek, 
urządz-i nia czytelń, zebrań t j"  a zysk ich i b. p.

Nieszczęśliwe wypadki W  gorzelni w Ru- 
zdwinna:h koło Struss'wa należącej do Markusa 
Sommersteina pękł miedziany kocioł frjżuy i eksplo­
dował tak silnie w górę, ża kawałki z niego prze­
łamały powałę i da: li i rozleciały się w powietrzu 
na wszystkie strony. Wskutek tej eksploz.yi spa­
dające belki i walące się mury zganiły niebezpie­
cznie pięciu robotników.

Drugi wypadek eksplozji zd-.rz.ył się w go­
rzelni p. Boguckiego w Kluwińeacli koło Chorostkowa. 
Pękł tam podczas g - towania kartofel parnik Henzego, 
w ten sposób, że dno górne zostało oderwano od 
parnika i przebiwszy da :h, wyleciało w powietrze. 
Parnik zaś sam spadł na dół z tak gwałtowną siłą, 
iż zarył się swym komisem w kieracie przeszło na 
jeleń metr w ziemię. Z hubsi na szczęście nikt nie 
poniósł szwanku,

Z Łańcuta donoszą nam:
W z.c.-z.ią niedzielę odbyło i-ię walne zgroma­

dzenie tutejszego Towarzystwa gimnastycznego „ 80- ! 
kół“ . W  skład nowego wydziału weszli: jako prezes] 
dr. Walenty Szpunar, jego zastępca F. Krthane, dy-1 
rektor W. Z -.kliński, z v.tęnt.a M. Dulęba, skarbnik j 

ikrotarz A Bużok, zaatęnca sekretarza j

dla le’ arza tu daleko korzystniej się {.» 
jak w Hanaczowe : a to tem pewniej, że 
w samym Hanaczowie jest już lekarz s 
osiedlony, ale. w pobliżu tej wioski, jak w 
myśknarh i Glinianach znajduje s ę kilku lek 

Nowy kościół w Zakopanem Na skutek c 
z wy komitetu kościelnego w Zakopanem w spraw 
budowy nowego kościoła nadesłały ofiary nysfę; J 
jące osoby:

B. Misiągiswicz z Tu ,-liowa i Robak ze Stry 
po 1 zł., Sz. Piechowicz urzędnik kolejowy ze StJ 
nisławowa, Nusia i Ewusia Haller z Jurczyo, J. StJ 
Jarski, ks. Wł. Ciechanowicz z Wielowsi po 3 z| 
B. Dębowski z Zakuji-inego i J. Mahajczyk gospc 
z Chochołowa po 4 zł,, R. Wittig z Harklowej, L. 
z Zarzecza i J. Syroczyu ;ka z Krakowa prósz 
Serca Jezusowego o pomoc po 5 zł., Lilpop Wau| 
z Zakopanego .10, J. Sieraizki z Zakopanego 13 
Ogółem wpłynęło dotąd 60 zł.

Szlachetnym ofiarodawcom, ktiryoh Godzicnj 
przy ołtarzu wspominam, niech Bóg stokrotnie 
płaci. Ks. Kazimierz KaszelewskiĄ

Legenda o miesiącu lutym W  Norman1
znaną je. t bardzo ciekawa legenda o t<-m, dlaczo 
luty ma tylko 28 doi. Owoż — według owej 
genily —  luty w młodości swej grywał uamiętJ 
w domino, a chociaż zawsze przegrywał, nigdy uf 
bioi:ej tej gry nie porzuć ł Razu jednego przegrał 
szy wszystkie pieniądze, które miał przy' sobie, 
stanowił w końcu z towarzy-szami swymi stycznil 
i marcem zagrać jeszcze ostatmą partyę. Nie3l 
przegrał ją. Nic mając rzem zapłacić długu, ustąl 
każdemu 7. nich po jednym dniu.

Wskutek tego styczeń i marzec mają po 
dni a luty 28. •

Klub pocztowy uiządza we >zwaitek dnia 
bież. m. przedstawienie amatorskie w hotelu Żor 
Program składa się z trzech jednoaktówek : „Ku>| 
nek“ Bałuckiego, „Przejście Wen ery “ i „Przegr 
zakład11. Początek o pół do 8 wieczorem. W  antrJ 
tach przegry'wać będzie orkiestra wojskowa.

Nudziarze. Jedno z pism naszych przynosi J  
powyższym tytułem następują: y artykuł:

PowsfcGo niegdy ś przysłowie o gościn, gorszl 
od Tataizyna, pomimo, 'iż wtedy' czas nie miał 
szoze takiej, jak obe..nie wartości, a praca we w,“7 
kich dziedzina-h nie tętniła tak silnie, nie wymagl 
tak wielkiego i nieprzerwanego natężenia umyi 1*

gospodarz W. Krzyżanowski, zastępca 
G. Bału iński, B Dz ę<;ióloWski i K. |

swój początek Towarzystwu politechnicznemu, a j kolacya. 
dzięki niezmordowanej energii komitetu, obok nie­
zaprzeczonych morp.lnych korzyści, osiągnięto także 
niespodziewany- wynik materyalny, który stanie się 
zawiązkiem funduszu dla dawno upragnionej budowy 
gmachu Towarzystwa politechnicznego. Jednocześnie 
wielu członków, tudzież grono przemysłowi ów, 
którzy brali udział w wystawie, zaj isało na ten 
cel znac7,ne dary w gotówce i materyałach, dając 
tem dowó 1 chwalebnej solidarności techników i 
przemysłowców.

Zapowiedziany' na wrzesień zjazd polskich 
tochników odroczony został na później z powodu 
niebez; ieczeństwa cholery, litóre powstrzymało wielu 
techników z Królestwa i Księstwa.

W e wszystkich pracach, tyczących się zawodu 
teebnic kiego, Towarzy; two brało czynny udział; 
zaznaczyć należy szczególnie współudział w pracach 
ankiety, zwołanej przez Wydział krajowy celem 
ułożenia noim i warunków, rod któremi kraj mógłby 
udzielić poparcia kolejom lokalnym.

Towarzystwo urządziło szereg wycieczek na­
ukowych i towarzyskich w sezonie letnim przy 
licznym współudziale członków. Zwiedzono wzorową 
fabrykę kafli p. Lewińskiego i Spółki, fabrykę da 
chówek tej samej firmy i fabrykę koców p. Kuauera 
w Gliucej. Odczytów naukowych w łonie Towa­
rzystwa było 16

H.

Zarząd Kola pań Tow. „Szkoły ludowej*1 we 
Lwowie składa podziękowanie wszystkim ofiarodaw­
com, jakoteż tym, którzy gorliwością swą w propa­
gowaniu idei Towarzystwa przyczynili się do po 
maożenia jego funduszów. Mianowicie, wpłynęły do 
kasy' „Koła“ następujące datki: Skła łka na ban ie- 
cie w Schodnicy (urządzonym dla wracających z 
Argentyny) za pośrednictwem p. Wacława Wol­
skiego 50 zł., składka przy śniadaniu przez p. Jó­
zefa Lenieckiego 6 zł., komitet .jnbileuszowy „Czy­
telni Akademickiej11 we Lwowie 100 zł., składki 
zebrane przy różnych sposobnościach w Ameryce 
południowej przez pp.: dr. Zubera, Odrzywolskiego, 
Zeitiebena, Czerwińskiego i Liniela, a doręczone 
Towarzystwu przez p. dra Zubera 89 zł. 10 ct., 
p. Wolski Wacław wygrane w taroka 2 złr., tenże 
wygrane w karty 8 zł., p. Lilienowa Emma 10 zł., 
zebrane w wesołem towarzystwie (iaicyator p. Józef

Z Brzozowa nam piszą:
Próbujemy wszołkiemi siłami wydobyć się z pod 

nieproszonej opieki obcych żywiołó.v i Bóg błogo­
sławi naszej pracy. A że usiłowania nasze nie idą 
na marne, przyczynia się do togo niemało inteligen­
cja  tutejszego ludu, który raz tylko potrzeba dźwi­
gnąć z zaniedbania, aby zeń stworzyć zdrowy czyn­
nik społeczny.

W e wsi Wesołej istn:ała od dawna czytelnia 
ludowa, włościanie mieli dużo teoretycz.nych wiado­
mości, ale Kółko rolnicze było w zastoju, a sklepik
oKpocóoijońolci W banlrrnotwn w prywa-
tnych rękach. W  takich s! osunkach przybył na pa­
rafię w Wesołej ks. wikary Owoc i rozpoczął na­
prawę popsutych we wsi stosunków. Do 3 miesięcy 
w r. 1892 zawiązała się spółkowa kasa pożyczek 
i oszczędności syBtemu Raiffeisons, a 130 członków 
przystąpiło z wkładką i udziałem. Spółka po ja ­
kimś czasie nabyła na publicznej licytacyi prawo 
propinacji i wystawiła 2 gospody chrześcijańskie 
na Baryczy i na Ujazdach, w Wesołej zaś założyła 
główną, ze składem przekształconą ze starego bu­
dynku szkolnego, w którego miejsce zbudowano we 
własnem przedsiębiorstwie nową, wygodniejszą 
szkolę w przeciągu kilku miesięcy. Osobna spółka 
handlowa zajmuje się skupowaniem produktów 
wiejskich i wysyła je  do Rzeszowa na sprzt daż.

Pożytek z tego ruchu, zainicjowanego przez 
księdza Owoca, jest widoczny. Budzi się z uśpienia 
zdrowy rozum chłopski, stowarzyszeni nawykają do 
porządku i oszczędności, czują coraz bardziej po­
trzebę wzajemnej spójni. W  gospodzie chrześcijań­
skiej wszy tko dąży do tego, aby nie byłj pijań­
stwa : krzyż i obrazy święty h zawieszone na ścia­
nach, obecność księdza czasem i pisemka ludowe. 
Posypały się jednak rozmaite skargi na ks. Owoca 
do bisku: a, do namiestnictwa, do starostwa, do sądu, 
do Wydziału krajowego, Jo prokuratoryi. Wnosili 
jo żydzi, zagrożeni w swoich pozycyach. Nie zro­
biły mu liio. złego, ho były kłamliwe. Może ta 
relacya będzie zachętą dla innych.

Z Jasła piszą nam: W  dniu 12 b. m. odbył
się w naszem mieście koncert na rzecz funduszu 
budowy kaplicy gimnazyuliiej. Wynik koncertu był 
świetnym, a program lśnił prawdziwymi klejnotami

L. Ku char,
J. Zału ki, 
gospodarza 
Zaudorer.

U hwalono także przystąpić do Związku p il­
skich Towarzystw ghnnasty znyh  sokolich. Uchwa­
lono dalej, by w lokalu Sokoła i w innych tutejszych 
więcej u ‘zęszczanych publicznych ł ikalaoh pomie­
szczono skarbonki na dobrowolne p. mniejsze datki 
na budowę własnego domu Sokoła; wkońcu, ażeby 
w lok du Sokoła między druhami nie używano wy 
razu „pau“ , lecz „druh11, po 1 karą 1 ct. również 
na powyższy cel składaną.

01 nadobnych naizyuh Sokolic: Amalii Sta-
ohowskiej, B irbiry Richter i Hel 3ny Richter, otrzy­
mało Towarzystwo wspaniałą szarfę dla chorążego, 
za któryto piękny dar składamy im p ibliczne po­
dziękowanie.

Z Dunajowi* nam piszą:
Radośnie powitaną rostała przez luiność mia­

steczka i okolicy upragniona wiadomość, że Rada 
pi wiato w a w Przemyślanach, rozpisała konkurs na 
posadę okręgowego lekarza z siedzibą w Dunajowie. 
ewentualnie w Hanaczowie, gdyby na Dunaj ów nie 
zgłosili się kompefenei. Że okolica Dunajowa ped 
względem opieki lekarskiej bardzo jest upośledzoną 
nic da się zaprzeczyć, gdyż w trzymilowym okręgu 
nie :;a  nietylko lekarza, ale w dodatku okolica ta 
nie posiada gościńca bitego, aby czczagólnie z w io­
sną, lub jesienią, o 3 mile ze Złoczowa, Brzeźan, 
lub Przemyślan lekarza sprc wadzić można, przeto 
przy często pojawiających się chor bach nagmin­
nych, szczególnie ludność biedniejsza zdaną jest na 
wolę Bożą, zamożniejsi zaś tylko z ofiarą niezwy­
kłych kosztów postarać się mogą o pomoc lekarską. 
Gmina Dunajów poczuwając się do obowiązku uczynie­
nia warunków sanitarnych w miasteczku i okolicy zno- 
śniejszemi, powzięła w dniu 10 marca uchwałę, że 
lekarzowi, który osiędzie w Dunajowie, do płacy 
rocznej, przyznanej przez Radę powiatową w Prze­
myślanach, a wynoszącej około 800 złr., dopłacać 
będzie corocznie z kasy gminnej 100 złr. i odda 
dochody z oględzin, które w miasteczku, gdzie się 
corocznie jarmarki odbywają, kilkadziesiąt zlr. wy­
noszą. O pomieszkanie odpowiednie i opał trudności 
nio będzie żadnych, a praktyka obszerna jss! nie­
wątpliwą, gdyż ludność okolicy jest dość gęstą, 
a w miasteizkac-h najbliższych, jak w Pom rzanach 
i Narajowie nie ma lekarz,i. Sądzimy, że na Dn- 
najów -najdą się kompeteud, gdyż wrranki bytu

mięśni. Więc t ż dzituuj ataki armii nudziar: 
wiele są silniejsze, niż dar niej.

Próżniak i pracownik łatwo się Stykająl
każdym kroku, a w sa'onadi, r:a ulicy, w teatr
sali koncertowej lub balo.vej, uiep dobna w wiekś 
śoi wypadków, z szat i innych oznak zewnętrzny! 
roi-różnić rozleniwionego sybaryty od człowieka, ktl 
szuka wieczo nej rozrywki po pracy dziesięcic- • 
d w uuastogod zinnej.

Nietylko wszakże' z kategoiyi sytych próżrj 
kóv rekrutują się nudziarze. Spo. o ich znaleźć 
żna w® wszelkich odłamach piai y, mniej lub wię 
systematycznej, przeważnie m u liii a-lnrj, kończ 
nię w stale oki eślorjck porach dnia.

Otóż Indzie tacy, po za czynu: śnią obowiązl
wą, nie mają nio, coby nęciło h h umysł do skup
nia, Jeżeli
teatrem, koncertem, albo... knajpą, idą do znajomjj 
na pogawędkę, nie wnikając w to, jaki oni tryb 
cia prowadzą.

Goście t-.oy, obdarzeni pewną sumą drażlij 
ści, łatwo odgadną z usposobienia i atmosfery gcsl 
darz?, iż jest zaprzątnięty jakąś ważną pracą 1 
magającą spokoju i skupienia.

Większość atoli nie liczy się wcale z H 
względami. Ile na tem cierpi pracownik umyj 
wy (literat, profesor, prawnik i t. d.), te a ty 
zrozumieć dobrze może, — kto doznał tortur 
przez gości w chwilach nieodpowie łnieh do pi 
wania wizyt.

Człowiek , dręcz ny. 1 zęstemi oiwiedzina 
z pewcem wzruszeniem zabiera się do pracy : 
kto nie przeszkodził!11 — woła w duchu ; —  i 
z całam namaszczeniem pochyla się nad biurkiem, 
głos dzwonka wstrząsa nim do głębi i najpiękniej! 
myśli, mozolnie utkane, rozprasza.

„Wiem, że panu przeszkadzam, ale dużo czi 
n'e zabiorę, —  na ckw.leozkę tylko11 —  zaetrz 
iutraz.

Gospodarz przyjmuje go chłodno, z re/.ygnafl 
odpowiada monosylabami i tęsknym wzrokiem 
chlania pracę rozpoczętą. „Chwilka11 się przewlel 
i gość, który innym razem mógłby być najprzyj 
mniejszym towarzyszem, staje się tyranem. GT 
by on wiedział, ile w tej chwili kipi goryczy i ni 
chęci w duszy gospodarza, byłby go natychmii 
pożegnał.

Względy towa-zyskie nie zawsze pozwą!1
powiedzieć: „Panie,   śniło mi będzie , — jeżl
dzisiejszą wizytę odłożysz na drugi raz11. Goj 
któ'ego nie łączy' zażyłość, śmicrtelnieby się za 
obraził

Najniebezpieczniejszy jest taki nudziarz, ktfl 
od progu wo'a : „Nic przeryjaj swojej pracy, riu 
cię moja obecni ść nie krępuje, poczekam, póki sfe 
1 zysz11.

Wobec takiego niezrozumienia procesów p« 
chi znycb, towarzyszących pracy umysłowej, po| 
staje tylko odłożyć rękopis, alb > książkę i bav 
gościa. Gdyby tany natrę i wiedzieli, ile wzrost
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

— Ale w odzow ie giaurów są w błędzie Oni 
nie wiedzą , nie domyślają się , bo i któżby 
m ógł się tego dom yśleć, że nadludzkim wysił­
kiem Tasz z kozackiej linii , a Achwerdi-Ma- 
homa aż z Gruzyi razem tu zdążą i tak prędko! 
K ażdego 7. nicli osobno Olgerode-bej nie zdo­
łałby zatrzymać, jakże zatrzyma obu razem !

— Razem  trzech! — zawołał Tasz. — P o­
grążeń będzie w bystrych lalach K ojsu ! Biada 
mu 1 ...

Achwerdi-M ahom a siedział n ieru ch om o, 
gładząc ml-ezną brodę. Szan-il milczał chwilę, 
potem się zwrócił do Tasza :

— Sądzhz, że powinniśm y uderzyć na O lge- 
rode-bejav

— Na Ałłacha ! Zarazbym  lo u czy n ił! Niech 
następnej nocy już na wieki zaśnie! Giaura 
czuję b lisko, — to we mnie krew burzy!

—  A  ja  inaczej radzę, -  odrzekł Szamil — 
niech Olgerode-bej czuwa nad Dargiem , ale 
ono będz!e puste. W yjdźm y stąd c ich o , żeby 
on nic nie wiedział, i dążmy co tchu do Awa- 
fy i, juk kosą zG uijm y rozrzucone wojska Kluka 
i czołem stańmy do M uehrańskiego!

T a sz , słuchając tych słów, chmurzył się

coraz bardziej , twarz jego drga ła , w oczach 
czasami zapalały się błyskawice. K ręcił się na 
m iejscu , lecz m ilczał, tylko czasami podnosił 
rękę do czoła i z .raz potem ciężko ją  opu­
szczał. — Z  pod długich rzęs spoglądał nań 
Achwerdi-Mahom a końcami oczu i drżącą dło­
nią coraz częściej przeciągał po brodzie.

K iedy Szsm.il skończył, Tasz jeszcze 
chwilę walczył sam ze sobą, potem gwałtownie 
się zerwał i mieczem z całej siły uderzył o 
ziemię.

— N ie! — krzyknął chrapliwym głosem. — 
N ie ! N ie ! Pom agać Hamzad bekowi, tej podłej 
jaszczurce , tej zdradliwej g a dzin ie , tej jado-

| witej żmii —  nie pójdę! Nie pójdę! Niech 
raczę ten miecz na kawałki się roztrzaskał

I  cisnął o ziemię swój ciężk i, prosty, śre­
dniowieczny m i'cz

— Przekleństwo H am zadow i! — wrzasnął 
zn ow u —Niech go psy niewierne rozszarpią! To 
dla nich ścierwo i trucizna!

—- Ale m iurydztw o! — odezwał się miur- 
szyd...

Ach! Miurydztwo! — zawołał Tasz. —  
A  co o to  dało Czeczenom ? Dziesiąty rok my, 
C zeczem , oblewamy  ̂ się krwawym znojem. 
Noga giaiu a jeszcze ni razu nie splamiła ziemi 
naszej A  kto jej bronił? M y! A  kio nam po­
m agał? Nikt . W ięc coż nam po miurydztwie
zewnątrz naszego kraju? Ihiż to ono dobrych
rycerzy czeczeńskich wprawiło w sen wi- czny,
a co nam w  z?mian dało? C o?

Zaśmiał się szydersko, wstrząsnął ramio­
nami i znowu mówił burzliwie :

— Co nam dało m iurydztwo? Porachować 
łatwo! Na armatnią plunę nas zaw«ze w ysta­
wiano pierwszych, do pod ialu łupu wołano 
ostatnich, albo i nie wołano.

—  Nie wołano i nas, —  wtrącił Szamil.
— To się d pom iuajcie ! Ja o sobie mówię
— Dziwno m i, że m ówisz!
— A  to czem u? Żołnierz mój żyć  musi, 

wojna ma go karmić. O j , karmił-że go kaza- 
w a t, tak k arm ił, że jeno żółta skóra wisi na 
kościach !

Odsapnął głośno i znów ciągnął :
— A le ja to mówię tylko dla rachunku 

krzywd Tej było niedość, gorszej się doczeka­
łem: miurydzki imam chciał mię zamordować 
podstępnie! I cóż go za to spotkało , podłego 
zdrajcę? N ic! Imamem jest, jak b y ł, chanem 
jest!...

— M yśm y go odstąpili, — zawołał Szamil.
— Na k rótk o ! Znów  chcecie zgiąć przed 

nim karki. W olna w o la ! A le mnie plwanoby 
w brodę, gdybym  się tok poniżył.

—  Niecli i w nasze plują. Tal;a dola dziel­
nych, że czyniąc dobrze, źle słyną.

—  Już nie mam wiary w m iurydztwo —  cią-̂  
gnął Tasz. — Co to za wojna święta, w której 
wodzem nikczemnik, zdrajca, morderca prawo 
w itych chanów, a sam samozwańczy chan, kat, 
oblany krwią zacną, muzułmańską, a tchórz 
w pierwszem spotkauiu z wrogam i: Go to za 
wojua święta, w  której prawo ginie, sprawie 
dliwość m ilcz}'! Co to za miurydztw , w kto­
rem lud prosty idzie na agów, a agow.e 10 da­
wnemu zowią lud poddańczucham i! Gdzież tu 
jest bractwo, o którem mówi samo słow o: miu- 
ryd ? Nie, wasz kanawat mnie się wydaje zła 
swawolą zepsutych dzieciuehow; nie zacnym 
wysiłkiem narodu, który wolność rozumie i ko­
cha ale gzikiem bujnych warchołów. Dziesięć 
lat, nie zaglądając praw.-e do Czeczm, przeby­
łem w  różnych stronach Dagestanu i widzę, że 
coraz w nim gorzej. Gdzie mocne zameczki, do­

bre podpory w walce z g 'auram i? Zrównane 
z ziemią przez abreków, bo były chańskie. 
Gdzie bogato auły, spichrze naszych w ojsk? 
Szukajcie ich Łatn, gdzie smutne rumowiska 
zdała widne: jedno chanow ie, inne miarydzi 
zburzyli. A  dużoż , przez ton czas stoczyliśmy 
bojów z giaurami? Śmiać mi się chce! Na p a l­
cach można po i czy ć i palców połowa zostanie!

Zamilkł i tamci długo m ilczeli, — wre­
szcie odezwał się minrszyd:

—  Choćby t : i prawdą było w szystko, co 
mówisz, nie teraz błędy wytykać, kiedy już nie 
ma odwrotu; nie loraz odstępować miurydztwa, 
gdy giaury z dwóch stron idą na D agestan! 
Czemu-żeś tego nie mówił przed swą wyprawą 
na kozacką lin ię? Szukałoś  ̂ giaurów w ich 
aułach, w  ich domach, podniosłeś ich przeciw 
nam, a teraz się cofasz ..

Zadrżał Tasz i pobladł, Minrszyd po chwili 
znów m ów ił:

—  Imam srodze cię obraził. .
A  ! zawołał Tasz i zaśmiał się dziko. — 

Przyznajesz!
_— Słuszny twój gniew i zemsta byłaby spra- 

wiedliwa. Lecz, róż tam imam! Cóż to znaczy, 
że staniesz pod jeg o  buńczukiem ! Jest więk­
szy odeń wódz, - -  to A łłach ! Jest ważniejsza 
sprawa, niż bezpieczeństwo imamowej o so b o ,— 
to walka za wiarę! Są dtożsźe rzeczy od za­
meczków i aułów, — to groby ojców, to wol­
ność tej ziem i!

Tasz zgiął się jakby pod ogrom nym  cię­
żarem, rękami objął głow ę i chwiejnym  kro­
kiem wyszedł na wewnętrzny ganek.

Pozostali mężowie spojrzeli na siebie. A ch- 
werdi-Maln ma -wstrząsnął się, jak  gdyby napił 
się octu i rzekł:

— Ciężko s.anąć pod imamowym bum zu-

] kiem! W olałbym  zginąć z ręki uruskiego ka 
| Stygnąca krew moja cala się od tego bur 
i więc się nie dziwię młodemu Taszowi. Ciężt 
c iężk o ! 1

— I  mnie nie lżej, — mruknął Szamil 
nitro, patrząc w ziemię.

Potem wstrząsnął głową, ręką przeciąg 
po twarzy i wyszedł.

W  kilka chw il potem zbliżył się do 
szty, w  której byli jeńcy.

— Jest tu Chas-aga? —  spytał, wpatrując 
w ciemną głąb sieni.

— Jest! — odezwały się głosy. — Spi.
— To go rozbudźcie, niech tu się za’] 

staw i!
I  cofnął się nieco od baszty' W tedy z n! 

tuż nad ziemią, prześliznął się cień jakiś i znj 
między głazami. B ył to Nachodka, który chc i 
podsłuchać rozmowę Szamila z Chasem. 
w ciemności Szamil go nie spostrzegł.

Niebawem wyszedł Clias, ziewając głośi 
i przecierając kułakami oczy.

A  co tam ? -  wyrzekł niechętnie. 
Pali się?

Zbierz wszystkie myśli i słuchaj 1 — 
rzekł Szamil

—  Zbierać nie potrzebuję, bo na pastwili 
ich nie wypędzam.

— Masz swych ludzi pod ręką?
—  Pod ręką ? N ie ! Gdzieby się pod rę 

zmieściły takie dryblasy! Mam ich za plecai 
bo tam się mnie trzymają, jak kur1 żęta kwo

(Ciąg dalszy nastąpi).
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i niepokoju rodzi sama myśl o moźnwcśoi mh naj­
ścia ; ile się rzęato wybiegów używa dla zmylenia 
obecności.

Nie zawsze wystarcza obwieszczenie na drzwiach 
godzin przy,jęrin, lub zapowiadanie służby, że się ni­
kogo nie przyjmuje.

Przed nudziarzami takimi nie ma rogatek : „Ty 1- 
ko na chwilkę, w ważnym interesie !“

To jest przepustka, która pozwala im dotrzeó 
do samego biórka gospodarza.

Torturowany tym sposobem pracownik musi na­
reszcie zmieniać tryb życia, czuwać po nocach, 
bo wtedy tylko jest pewny, że praca jego, nieprzc- 
rywana odgłosem dzwonka i natarciem gości, będzie 
produkcyjna.

Owi nndziarze, bardzo mili i zacni ludzie w 
innyi b warunkach, wcale ni' przypuszczają, że są 
w wielu wypadkąi h przyczyną rozstroju nerwowego 
i wyczerpania organizmu tych, do których przycho­
dzą w porze niewłaściwej.

Jest to znamienna cecha, jeżeli się nie mylę, 
wyłącznie nasza.

Za granii ą bowiem ludzie oddani poważnej 
pracy umysłowej, nigdy nie są napastowani przez 
goś i lub interesantów w godzinach tak bardzo nie- 
odj owmdnich.

Ogół inteligencyi wnika bardziej niż u nas 
w tryb życia swych znajomych i jeżeli czabem mi- 
mowoli X przerwie pracę Y -ow i, n.e obrazi się za 
to, gdy się dowie, że jest w ćhnej chwili gościem 
nie pożądanym.

U naa częstokroć z gorliwem przestrzeganiem 
artykułów kodeksu światowego idzie w parze wielka 
nieaelikatucść.

Przydał by się nam rzetelniejsza ocena czasu 
i pracy z wielką korzyścią dla ogółu ukształconogo 
a bez uszczerhku łączności towarzyskiej.

Muchy a cholera. Nie bez przyczyny uznano 
muchy za n.Jbardziej niebezpieczny owad w rozpo­
wszechnianiu wszelkich zaraźliwych pierwiastków. 
Ponieważ badania naukowe wykazały, że zarodki 
choleryczne nie wytrzymują zbyt uysokiąj tempe­
ratury, powstało więc wśród bakteryologów mnie­
manie, że zarodki te giną podczas lotu much i 
w ten sposób tracą charakter zarazków. Profesor 
hamhurski fciimmand pragnąc przekonać się, o ile 
mniemanie to opiera się na istocie rzeczy, rozpoczął 
robić doświadczenia Przetrzymał przez pewien czas 
pięć much pad kloszem szklanym, pod który wło­
żył także cząstkę wnętrzności człowieka, zmarłego 
na cholerę. Następnie wpuścił muchy do retorty 
napełnionej zupełnie suchem powietrzem i w niej 
trzymał je  bardzo długo. Wypuściwszy je  z klosza, 
włożył każdą z nich osobno w szklaną rurkę, na­
pełnioną żelatyną, którą potem wylał na krąż! i. 
W krótkim cz isie zjawna się na powierzchni wy­
lanej żelatyny cała kolonia hakcylusów. Mikroorga­
nizmy te znajdowały się pod kloszem w miejscu 
zupełnie suchem daleko dłużej, niżby to miało 
miejsce podczas przelotu much z miejsca lub rzeczy 
zarażonej cholerycznym jadem na mleko, cukier lub 
inne przedmioty, na które muchy tak chciwie sia­
dają. Okazuje się z tego więc, iż fałszywem jest 
twierdzenie niektórych bakteryologów, jakoby pod- 
■ zas lotu much bakcyle wysuszały się i traciły 
swój enaiakter zarazków.

Z doświadczeń tych wyprowadził dr. Siminand 
następujący wniosek ' Ze wszystkich latających o- 
wadów, much}' są podczas ejademii cholerycznej 
ntiniebezpierzaiejsze, a przecinki choleryczne, które 
mu hy siadając na chorych cholerycznych, ich wy­
dzieliny i odzież, zabierają na swe ssawki i łapki, 
nie tracą zgoła podczas lotu much charakteru za­
razków; dlatego też jest rzeczą nieodzowną utrzy­
mywać wszelkie środki pożywienia w miejscach 
nieprzystępnych dla much W  celu zaś zapobieże­
nia, ażeby muchy me roznosiły zarazków chole 
rycznych, trzeba skrzętnie ukrywać odzienie ludzi 
dotkniętych cholerą i przechowywać je w zamknię- 
( iu az do czasu, w którym będą poddawane grun­
townej dezynfekeyi. Trzeba nakoniec przestrzegać 
i tego, ażeby do pokoju przeznaczonego dla chorego 
nie dostawały się muchy.

Z Wieliczki donoszą nam : Potrzeba dreno­
wania gruntów w celu poprawy kultury doznaje co­
raz więcej uznania między włościanami. Oto na 
prośbę Kółka rolniczego w Brzezowej, w naszym 
powiecie, Zarząd główny Kółek rolniczych we Lwo­
wie odniósł się z prośbą do Wydziału krajowego 
o zaprojeki.'iwanie drenowania jednego morga grun­
tów włości niskich w gminie Brzezo ™ c lem zachę­
cenia włościan do poprawy gospodarstwa.

Uwzględniając powj ższą prośbę, Wydział kra­
jowy polecił inżynierowi-kierownikowi krakowskiej 
ekspozytury biura melioracyjnego p. Chrzyszczew- 
sk.emu, wypracować plan i kosztorys drenowania 
jednego morga roli. Po wygotowaniu planów po­
weźmie Wydział krajowy decyzyę co do ewentu­
alnego wyjednania na ten cel eubweneyi z państwo­
wej i krajowej dntaoyi melioracyjnej.

Z życ!a Verdiego. W  roku 1866 zamieszkał 
Yerdi na czas jakiś w Moncanieri. Jeden z zaży­
łych przyjaciół, który go w tym czasio odwiedził, 
został mocno zdziwiony, widząc, iż znakomity kom­
pozytor mieści się w jednym jedynym pokoju, słu­
żącym mu zarazem za pracownię, sypialnię i salon 
do przyjmowania odwiedzających. Verdi, wyczy­
tawszy zdumienie w twarzy przyjaciela, odezwał się 
pierwszy: „Mam tu jeszcze dwa obszerne pokoje, 
ale te zapełnione są przedmiotami, które wynająłem 
na czas mego tu pobytu.u

To mówiąc, otworzył drzwi a przyjaciel zo­
baczył wówczas, iż oba owe pokoje zapełnione są

cnie rozwiązywać parlamentu gdyż otw orzyłoby 
się przez to na oścież wrota demagogii.

Następne posiedzenie konnsyi, na którom 
odczytane /.os*śnie pisemne sprawozdanie, odbę­
dzie się m iędzy 14 a 17 kwietnia.

Paryj 18 marca. W iadom ość o śmierci 
Egnsr eg- w yw ańa tak samo wielaie wrażenie, 
jak ow toV  czasu wiadomość o nagłej śmierci 
G am bit F e n y  był chorym już we środę. 
W e cv. artek w  nocy miał gorączkę i czuł się 
mocno chorym  Po zastrzyknięciu morfiny nastą­
piło polepszanie, alo wczoraj o godzinie lOej 
przed południem znow  nastąpiła, trudność w od- 
decbauiu i Ferry skonał, (jstaiiiiem i .,ego sło­
wami była prośba: ..ratujcie runie.u W  książce 
kondolencyjnej, wyłożonej w loży  porty era, pod­
pisało ś e  tysiące najw ybitniejszych osób, a 
m iędzy innym jenerał Bort u s, reprezentant Car­
nota, senatorowie i liczni deputowani.

Wiedeń 18 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby  posłów zawiadomi: rząd, że Najj. 
Pan sankcyonował uchwały Izby, ogłaszające 
kom isy o podatkową i przemysłową nieustają­
cemu Izba odstąpiła rządów: do uwzględnienia 
wieki petycyi o zasiłki już to z powodu p ow o­
dzi, już też z powodu gradów, między niem. 
p e ty c ję  gm iny Kałusza. Następnie podjęto da­
lej debafę nad ustawą finansową. 'W szyscy m ów ­
cy zapisani do głosu pro wykreślili się z listy 
mówców.

Przyjechslś do Lm©w?
dnie. 18 marca 1898-

HOTEL FRANCUSKI. Hrabia K. Dzieduszy 
cki z Martynowa. 8 Skarżyński ze Studzianki. W. 
Blażuwski z Drohobycza. A Noel z Sosolówki. J. 
Scharf z Bielska W. Bormann z Benina. H. Wae.h- 
ter z I  anusberga. A. Opel z Wiednia.

Rnbryka ta nie pochodzi od Redaacyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Lekan chorób dziecięcych 587
Dr. Zdzisław Szydłowski
O r d y n u je  od  3 -  *  n i. T e a .r a l r r  1. 5 .

kulista 471
Dr. A„ Szulisławski

ord. od 12 — 1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 1. piętro.

Literatura i Sztuka.
* P. Zygmunt Przybvlski, autor „Wieka i Yki- 

cka“ napisał nową jeduoaktoaą komedyę p. t. „Bzy 
kwitną*.

„Swiat“. Zeszyt z 15 marca zawiera wspom­
nienie o zmarłym komedyopisarzu ś. p. Koziebrodz- 
kim, wraz z portretem, kilkanaście udatnych ilustra­
c j i  a w tekscio kilka nowych rzeczy, oprócz arty­
kułów i powieści, których druk rozpoczął się w 
poprzednich numerach.

* Z Akademii umiejętności. Wydział matema­
tyczno-przyrodniczy, odbył posiedzenie dnia 6 lutego, 
na którem p. E. Janczewski odez}tał referat p t. 
„Przyczynek do znajomości śniedzi zbożowejw, pan 
Wierzejdki referował o jposzukiwaniach p L. Ada- 
metza nad pochodzeniem bydła krajowego bruna­
tnego, nakoniec zaś sekretarz odczytał referat pana 
Olszewskiego, z pracy J. Sch amina „O dtiałalnoś'i 
chlorku glinowego na chloiki i bromki rodników 
aromatycznych “ .

C ią g n ie n ie  1 K w ie tn ia  1893, 
L o s y  m i a s t a

G.ówns wygrana złr. 200.000. 
PRUMESY na te los; po złr. S o i , .

I D o s y r  C i s a i x £ l s : i e  (Theiss)ose).
Główna wygrana złr. 100.000. 

PROMESY ha te losy po złr. 2T0, 230
Sprzedaje po kursie dziennym.

A U G U S T  S C H K Ł L E S B B B G  i  S Y S
dom bankowy i k a n tc  wwniany. 

Wydawnictwo gazet; losowań „Nadzieja*. Pre 
numorata roczna złr, 1’70. Na piowineyi złr, l -80.

m. j o n a s z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y

  we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 3 305
3Tfi“ k u p u je  i_ s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p ie r y  
w a r to ś c io w e  i  m o n e ty  p o  n a jd o k ła d n ie j ­
s zy m  k u r s ie  d zien n ym ,.

do ciągnienia 1 Icwietn a r. b 
na losy regulacył Cisy 

Główna wygrana lOO OOO złr.
i wieflońskie losy komunalne 

Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  zł.
Zlecenia z prowincyi wykonuje , i izwłocznit, również 

bez doliczenia nrowizyi.
Na los zakupiony w xym kantorze padła 

ałówna icunrana w kwocie 5 0 .0 0 0  złr

Z a r z ą d  d ó b r  O l e j ó w
ma do sprzedania Przu/aune Panie! i

Wspierajcie przemysł krajowy, kupując 
krochmal bry’ antowy, proszę ądać tylt j 
ze znakiem „dwie rece (godło'łączności)
wyiobu Bażanta. Towar od obcych wyro­
bów lepszy, do nabycia we wsz.btkich 
handlach. 519 6— 10

(Lwów „Impreisa”).

Za wykwintność gustu 3 medale zasługiM a j ą t k i  z i e m s k i e
mmejsz: lub większe w różnyh stio- 
r.ach Galicyi i Bul o.nni poleca do 

kupna, sprzedaży i dzierżawy

. d i i l l a n  T o p o l n U - k l
ageneya haudlowo-przemysłowa we 

Lwowie, ui. Pańska 13.
Poszukuje się znaczniejszych drze- 

wostar ów. Dostarcza maszyn z pierw­
szych fabryk do przemysł i i rolnictwa. 

(Impressa) 653 3— 10

Hannel herbaty
30 23 chińsko rosyjskiej 104

E D M U N D A  R I E D L A

TYLKO T O AAR DOBOROWY. 

MODULE PARYZKIE' WIEDEŃSKIE
tudz'eż własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

K T B O I K 1  
P I Ó R A

ra9y „Simcmnal, czystej brwi, ze stajni 
zarodowej W go Tadeusza Fedorowic7a 
w Klebanówce n*b ty został od lowarzy 

stwa galicyjskiego gospodarskiego.
751 1—2

r e  Lwowie
pl. M ary a f lii 10. 

poleca zbio: u 
majowego:

%  k l. (  o n g o  złr. 1.60 
H o a c h o n u ;  czarna ! i .-  

„  zbiór m n jow y 3*— 
K a j f S n w  czarna 4 — 
M e l a n i e  dc Lo n d .4.-  
P e c c o  3 -

„  ka raw an o w a 4 — 
,, najprzedniejsza 6’ - 

W y d e w k l hcrbac. 1'30 
, n*Jlep . herbat 1t;o

Zamówienia z pro- 
y incyi wyseła się 
odwrotną pocztą.

Opakowania się 
nie liczy.

ogniotrwałe poleca najtaniej

Eisler*
Halicka 24 (gł. trafika).

P E R U t i l l Y
a n g i e l s k i e  

orn i f r a n c n z k ic
poleca MAGAZYN MÓD

S Z 4 ŁKTEW1CZ
. dawriej M. Pappius 703 

Lwów, ul. Akademicka 8.
Geny nie wyższe od iunyct magrzynów 

Magazyn ten istnieje od pół w :ku.

i>ez prucia
przyjmuje d ■ chemie-.nego ety- 
zczeniti, odLa^isnia i prasowania 
wszelkie tiblory męzkie i sakcie 
damskie pierwszy wieJeński zakład 

czyszczenia plam
SZYMONA WEISSA

Lwów, ulica K. pernika liczba 6.
Na żyozauie ozysz z% ubiory 

za pomocą pary w prze iągu k.lbu 
goddin. 1® ^—3

(Lwów nImpres8aŁ).

P o s z u k u ją  posad, z a r a z :
1 SAUCZYi 1ELKA francuzkt z dc ■ 

skorałyn niemieckim i muzyką. 2. Kilka 
nauczycielek Polek z wyżczem wykształ­
ceniem w językach : francuskim niemiec­
kim i muzyce. £. Szwajcarki (bonnes su- 
perieures). 4. Nauczycielka Niemka z fran­
cuskim i muzyką. 5 Nauczyciel Kjńmiec. 
5. Kilka bon Niemek fróblonek. 6. V7y 
cłnwawczynie małych dzitci Polki. W>- 
miei ionc -soby maj," chlubne polecenia.

Wiadomo,,, w biurze pani
Ludmiły z iidiińph-iih Skowrońskiej

w Krakowie, Krupnic a 3 706

Na Święta Wielkanocne
poleca

K a r o l  B a ł ł a b a D
w  ©  L w o w i e

niezawodne w  r zezj nie

Drożdże prasowane
sławnej fabryki

Ad. Ig. Mautnera i Syna
we Wiedniu.

Łaskawe, zamówienia z pro- 
winoyi przyjm uje już od dziś, i 
uskuteczniam w  palmową niedzie ę

648 3 - 3

Gospodarz rawodowy
z dourem’ refereneyami który lat 14 
w Prudeeh w ostatnich zsś 5ciu Jarach 
w Galicyi gospodarował budzący swoją 
powieizcuc w nośoią zaufanie, puszukuje po 
sady. Bliżs a wiadomość w sklepie pann 

Knauera, Plac Kapituluj ■P o s z u k u je  s ię

dzi erźaw
rozmaitych obszarów

J U Ł IA K  TO PO L5JIC K T
agtncya handlowo-przemysłowa, Lwów 
ulicą Fańska 13. 654 3 5

Wezwanie
z terminem na . zwartek o 4 l/a 

zap źno ot zyinałem.
Proszę o nowy termu, na n c- 

dz:e!ę lub pon edział -k. 7 9 1 1
W  Izydorowie (op. /uran na, stacya kolei 

Stryj) są do nabycia
B U H A  J K I

2 czystej krwi Oldenburgskiej, 1 półkrwi. 
Bliż-za wiadomość Zarząd dóbrlzydorówka.

753 1—3



ftMiCuUUĄU i udiu im m arca i o » a

D r o b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ły  m  
d r u k ie m  l 1/, ct. o d  w y ra zu , t łu ­
ste  m  zaś  d rn k ie m  3  ct.

B o le s ła w  C y b u ls k i we Lwowie, 
właściciel składu towarów żelaznych, sta­
lowych i metalowych przy placu Maryac- 
kim 1. 6 poleca maszynki do krajania 
szynek na drzewie złr. 8 , na marmurze 
złr. 6 .______  646 9 10

T U T K I  c y g a r e t o w e  
! n i e k l e j o n e !

z  n a j le p s z e j b ib n łk i  fr a n c u s k ie j  
1 .0 0 0  sztuk od  1 z ł r .

liżałowsldego Hotel Żorża
Opakowanie gratis. 656

Przy odb orze 5 .0 0 0  s z tu k  franco.

P o  z n iż o n y c h  c e n a ch  sprzedaje 
wszelkie naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika­
tesów. Edward Hellwig, Zimorowicza 5. 
____________________  597^12—?

1 .0 0 0  resztek na ubiory, wielki wybór 
garniturów i damskiej garderoby poleca 
zakład Jaszczyszyna, Gmach Teatralny.

720 3—6

poleca r 
fabryka > •

S ie ro ty . W pewnej gminie z osta ło  
z końcem ubiegłego roku siedmioro mało­
letnich wiejskich dzieci bez ojca i matki. 
Najstarsza dziewczyna liczy obecnie lat 
szesnaście, najmłodszy zaś ehłopczyna
miesięcy dziesięć. Gdyby się jaka przy­
jaciółka sierot zdecydowała, które z mniej­
szych przyjąć na wychowauie, raczy się 
zgłosić do łąć. Urzędu parafialnego w Ba­
ligrodzie. 747 2-2

k u p n a  w i
m a ją tk u . Kazim. Przyjemski, poste 
restante Brzesko. 714 2—4

Poszukuję 
1. Ka

D o  s p r z e d a n ia  d o iu  n o w y  pią
trowy w ogrodzie, oraz stajnia z wozo­
wnią i chlewem. Ogród frontowy od Ka- 
stelówki może być zabudowany. Bliższe 
szczegóły w sklepie pana Bolesława Mi- 
kulińskiego przy plscu Halickim 1. 12 
albo na miejscu nlica Głęboka 1. 7,

________________ 672 2 - 3
P otrzebn y - z a r a z  p isa rz . Zabło- 

d ó *  p. Sue! oetaw. 713 2 —2
E k o n o m  k a w a le r , młody, z dłuż 

•zą praktyką w wzorowych gospodarstwach, 
żyozy sobie posadę zmienić. Łaskawe 
zgłaszania uprasza pod Z 
stan te Kulików.

R. poste re 
676 4 —6

P o s z u k u ję  p o s a d y  ekonoma na 
stół lub ordy nary g, liczę lat 29 i mam 
chlubne rskomendaoye. Zgłoszenia A. B. 
poste restante Jarosław, na żądanie oso­
biste. 728 2 —4

Z n a n a  z  d o b r o c i  stara żytnia wód­
ka „Prababka*, flaszka 1 zł. poleca han­
del Jana Bodnara, Akademicka 20.

725 1— 10

E k o n o m  z ukończoną szkołą rolni 
ezą w Dublansch i dłuższą praktyką, p o ­
szukuje posady riądc.y lub ekonoma" Ł a­
skawe zgłoszenia przyjmuje Olcbowski 
w Źurawcach p. Lubycza król. 767 1— 1 

P a r c e le  pod budowę na sprzedaż 
pizy ul. Sadownickiej 15. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adwokata Dra Rogal­
skiego ul. Karola Ludwika 1- 755 1—5

Przyrządy Jdo ratowania bydła
w wypadkach dławienia, wzdęć i t. p. 
(w kształcie dłngiej ruru z drutu stało 

wego sprężynowego) po złr. 6 50 poleca

P i o t r  C ł i r i ą s t o w s f c t
b U n ;  we Lwowie, piat Kapl 

tnlry 1 (naprzeciw Katedry).
96 1—?

LwowsŁc latioratoryum chemiczna
świadectwem ■ d. 30 marca 1892 do 

1 13148 stwierdziło że jedynie

TU TK I
cygaretow e n iek le jone
389 20 -  24 wyrobu

S. W. NIEMOJOWSOEGO
ttą K H a k o m i t e  i  z u p e ł n i ezu p ę

o d l f n re.
Nabyć m o ż n *  w ■Hepac S. W. NIE

' z d r o w iu  u leu zk oi

MOJOWSSIEGO 
we Lwowie: Teatralna 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 2^
©raz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
G*tr2« # *  *tę przw t U een em i n a łU d o w a ictw a m l.

W y s y tk s  ba p rew tne jrl odw ro tn ie . O p sk o ­
w an ie  grsfeU. P rz y  odbiorzs 5,000 sztuk frAaco.

Pranuoeratarowie ..Świata"
r e e c n i  i  p ó łr o c z n i  z a  r o k  b ie ­
ż ą cy  otrzymają przy Nr. 7 z d. 1 kwiet 
nia gratis 675 2—4

nadzwiczajue wspaniale preiuinm
rodzaj rlbumu. w osobnej okładie, z od­
powiednim tekstom, złożone z tr ech re- 
produkoyj trzech rysuaków C z e s ła w a  

J a n k o w s k ie g o  wyobrażających

„Zmartwychwstanie11
Prenumeratorowie kwartalni i rui-js e-jz- 

ui otrzymać będą mogli to samo premium 
z* dopłatą 1 złr. w. a.

Prenumerata na „Świat11 wynosi: 
Rocznie 1 3  złr., półrocznie tt złr., 

kwartalnie 3  złr. w. a,
Prenumerować najdogodniej wprost 

w Administracyi „Świata*. 
K r a k ó w  4 0  n lic a  F lo r y  a ń s k a .

Taniej jak  wszędzie
poleca 400

A L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 88 

Hegary kompletne i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Ceratki gumowe dla dzieci.
Podkładacie poduszkowe dla chorych, 
klyetyry gumowe i cynowe.
Flaazeóki do ssania 
Poduszki gumowe do napełniania po- 

wietrzem.
Katetery i bougies kauczukowe i meta­

lowe. Obdągacze mleka.
Wata Dra Braaea i wszelkie inne. 

Artykuły chirurgiczne

W i l a ń s l i e  w i n t *
p ra w d z iw e  g ó r s k ie  n a tu ra ln e
białe i czerwone, stare wina dojrzał . bia­
łe i czerwone wina stołowe po 22, 24, 
26 ct, delikatne deserowe wina biało i 
czerwone po 80, 86 do 40 ct. za liter tak 
ie  delikatniejsze, gabinetowe, Samorodner 
Śliwowica, treber, wilański koniak wedle 
cennika. P syłka na próbę w bec»ułksch 
po 50—60 li'rów za zaliczką z  V ara - 
d j e g o  w in n ic y  i  r e a ln o ś c i  w  

V l lla n y  W ą g ry .
Beczki za cenę własną franko nazad 

przyjmuje, 743 1—6

Zakład „HORTENZYA"
we Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metodą Worth’a po nader przystępnych cenach.
Przyjmuje zamówienia na k o r o n k i  k a ń c z u d z k ie  według wzo- 

i ów, które posiada i cen fabrycznych.
Ma na s ladzie s z n u r ó w k i  n ie  u c is k a ją c e  ż o łą d k a  a n i 

b io d e r .
Jako wzorowa szkoła kroju metodą Worth’a, przyjmuje zakład pęsyo- 

narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 2—?

99P n r i t a s “
( m l e  u o d m  a d z a ją e e  w i o * / ) .  26 i 17-25

P u r i t a s  je-t jedynym pod gwarancyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 
odpowiadającym irodki©m, kttiry *lbo biała wtojy odmładza na jasao blond
albo kolom kasztanowatego i to Uk, źa najbliższa otoczenie nia może poznać zmiany 
koloru włosów^ Run. włosy otrzymują kolo- ciemnoblond alba brunatny. (J e n a  z ł .  3 .

Otto Frunz, Wiedeń V I I .  Mrtmhiiterstr-iSiiO 38.
s hl»dy_ we LWOWIEi: w aptece Piotra Miki lass* ł Zygmunta Racker* ; 

w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pjd św. Fl.iryanea i Stockmar apt.
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GłOwny skład nafty nl. Sobieskiego l  1. I

B ,  D I T M a B
w e  L W O W I E , p la c  M s r fa cŁ i I »„

otworzył dla w ygody swoich p. t. odbiorców

gff. Filję składu nafty ̂
ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami".

i sprzedaje tamże tak, jak  w głów nym  składzie :

Ii i t r  n a fty  s a lo n o w e j p o d w ó jn ie  ra fln .
„ .  g o s p o d a r s k ie j „ „
„ „ b e z p ie cz e ń s tw a  li-  D itm a ra

Opnst

31 ct. 
1 »  .
3 0  „

p zy jednorazowym  odbiorze lub przed­
płacie 1(' lit.-ów — 9 centy na litrze, —  
pr#.y < dbiorze w baozk&oh (około 140 kilo) 

stósowny rabat

Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy.
T e le fo n  334}

iJĘT K a ż ą d a n ie  S z a n . P u b lic z n o ś c i  z a p r o ­
w a d z iłe m  sp rzed a ż  i is jg n a t  n a  n a ftę , z a  o k a ­
za n ie m  k tó ry ch  w y d a w a n ą  b ę d z ie  n a fta  w (skła­
d ach  m o ich  , u l . S o b ie s k ie g o  i T r y b u n a ls k a . *

126 9- -10

Filja składu nafty nl. Trybnnalsra 10.

££ .rs►iM

«2 .

o
Pt

Wyłączny skład dla całej 
Galicyi

Haszyn i narzędzi
do uprawy roli

P U D .  S A C K A
w Plagwitz pod Lipskiem u

S. A. Bubera Synów we Lwowie
u l Jagiellońska l. 13. -  Części składowe w zapasie.

f f *  Cenniki i opisy grntis i fra co 498 5 G

Osobny pociąg pospieszny do Rzymu.
odjazd z W ie d n ia  28 marca o godzinie 6-45 wieczór. Przyjazd do fizymu 80 

marca o godzinie 10-25 przepołudniem.
Kierunek I. W ie d e ń , Graz, Lnblana, Cormons, Padwa, Bonouia, Fiorencya 

Chiusi, Rzym, Chinsi, Fiorencya, Wenecya, Graz. Wiedeń.
I klasa złr. 80, II klaBa złr. 58, III klasa złr. 86'50.

Kierunek II W ie d e ń , Graz, Cormons, Padwa, Bononia Fiorencya, Chiusi, 
Rzym, Asyż, Foligno, Ankona, Loietto, Ankona, Bononia, Wenecya, Cormons, 
Graz. Wiedeń.

I klasa złr. 84, II klasa złr. 61, III klasa złr. 38.
Bilety ważne są na 30 dni. Z  powrotem moŻDa w każdej dowolnej stacyi, 

podróż przerwać i używać pociągów pospiesznych bez dopłaty.
Bilety i wyjaśnienia wysyła W. S c h r o e k l ’ »  W w e , co n c . I  W ie n e r  

B e ia eb u rea u , W ie n , I .  K o lo w r a t r in g  K r. 9 ._______  665 3-3

Zaprowadziwszy w mojej w zeszłym roku nabytej
F a b r y c e  w o d y  s o d o w e j

rozliczne, dzisiejszemu postępowi nauki odpowiadające ulepszenia i zaopa­
trzywszy się w w  d o s k o n a ły  l i l t r y  wyrabiam i nadal w o d ę  s o d o w ą  
odpowiadająca najściślej wszelkim wymogom hygieny, używając, w y łą cz n ie  
w o d y  p r z e g o to w a n e j i  f i l t r o w a n e j.  0  jakości wyrobu mojej fa­
bryki świadczą pochlebne opinie wydane mi łaskawie przez pierwszorzędne 
powagi lekarskie naszego miasta jak: JW. referent spraw sanitarnych, proto- 
medyk d r .  JI e r u  n  o  n  i <• t .  radca d r . W i d m a n .  d r .  F e -  
B t e n b n r g  i inni.

Najusilniej staraniem mojem będzie odpowiedzieć wymaganiom Sza­
nownej Publiczności, którą upraszam o żichowanie okazywanego mi dotychczas 
zaufania.

Alfred Fabian
742 1—3 mag. farmacyi uniw. lwowskiego i warszawskiego.

Sezon w iosenny na rok  1 8 9 3  __
Magazyn i pracownia sukien męskich

pod firmą: ę

B e ł t o w s k i  &  l & o ł y l e w s k i
W E  L W O W IE , przy ul. Sobieskiego 1, 4

polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn boga o zao 
patrzony w  materye tak krajowe jakoteź zag.aniczne
(Lwów „Impressa“ ) 707 2— 9

Zdrowie palących!
Sensacyjne tutki nieklejone

„ S A M T A S “
z watą wkład wą dra Brunsa
odpowiadają wszelkim w ym o- 

gom  h igienicznym ,
W ata otłuszczona znajdująca 

się w każdej tutce „Sanitai" 
wsiąka tłuste i szkodliwe soki 
nikotynowe przez co papier re 
gulatnie i dobr.e  sią pali, i 
przesskadzr. wpadnięcia cząici 
tytoniowych przez kar'.on (mun- 
sztnk) do Uśt.

Łaskawe ziecenia uskutecznia od­
wrotną pocztą s k ł a d  k o m is o w y  
tu te k  „S a iiita s “. 682 3—11

w trafica przy pl. Kapitulnym 3
Lwowie.

Z  własnej fabryki

ŚWIECE KOŚCIELNE
woskowe i stearynowe.

P A S C H A Ł Y
b ale i malowane po 2, 2*/,, 3, 4 , 

kilo — jako też

K W IA TY D O  ŚW IEt
para od ct. 25 do złr. P80.

BUKIETY wazonowe na ołtarz
para cd złr. 3 do 7 

poleca n a jt a n ie j  h a n d e l

Fryderyka Schubuth
w e  L w o w ie .

712 1—2

J A . N  I H N A T O W I C Z
polecę, w y ś m i e n i t e  m y d ł a  do m ; cia twarzy, rąk i  kąpieli.

wyszczególniona 10 mada*aml zasługi i 2 dyplomami uznania.
MYDŁO n»iprzedn. do golenia brodę 26 ct MYDŁO GLICERYNOWE przeźroczysta 
MYDŁO MIGDAŁOWEj bardzo delikatne

Na zb liża jące  się Św ięta W ie lkan ocne
poleoa

w najlepszyoli ga unkach i r.ajświeższym stanie, nowo założony

H A ftU E L  K O B ZK 1SN Y
Ł E O K A R D A  i O Ł E t M I G G O

538 3— 5 we Lwowie, ul. Batorego l. 2.
Wina, koniaki, k  .wą, herbaty, m igd iły , rodzynki i v szystk  e 
inne towary w  zakres handlu korzennego wchodzące, po ce­

nach m ożliwie najniższych.
"Wszelkie zamówienia z p row in cji rałatwia odw. otną 

pocztą. (Lwów „Impiessa“ .)

najnowszym
guście w wielkim 

wyborze

P a r a s o l k i
po cenach możliwie najtańszych 

738 po'eea

Mikołaj Ludwig
Lirów 

ul. Halicka 4

Po długoletniej praktyce w tuleja, 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem j 
firmą.-

M a r k u s  T C a r o l
WE LWOWIE, ul Sobieskiego liczb, 

naprzeciw handlu p Ditmara
FABRYCZNY SKŁAD SUW

i to w a ró w  m o d n y ch  w e łn ia n j
a pierwszorzędnych fabryk krajowych i| 
granicznych dla ubrań męBkich, damal( 
i dziecinnych oraz sukna dla Wielebl 
duchowieństwa na lnbity i sutany R l 
'nież utrzymuję suk ia na liborye, bilar 
na okrycie stołów i powozów w wielę 

wyborze i "w rozmaitych kolorach.: 
Wyżej wymienione towary sprzęci 

po cenach fabrycznych Próbki wysyiT 
'na żądanie franco. 709 1 —i ł

Polecając się Szan. P. T. Publicznej 
zostaję z głębokiem poważaniem

M A ltK IT S  K A R O L  
ul. Sobieskiego 1. 2 naprzeci w lm 

p. Ditmara.

L  B

tworzy i rąk
MYDŁO ŹÓ Łl

zawie.-a 35°/> cłysiej glicyryny, znako­
micie wpływa na naskórek 20,89 i 40 ct. 

do MYDŁO GLICERYNOWE płynns, we fla-| 
szeczkacł, oczyszcza skórę od pryszczy, 
liszajów i trąd ików flaszka 40 ct. 

MYDŁO PIASTOWE domycia rąk 25 ct. 
MYDŁO TYMOLOWE zaakomlde oczys* 

cza skórę od wszellich wyrzutów 50 ct. 
MYDŁO KARBOLOWE, bardzo korzystoie 

myć ręce, twarz a nr wet cale ciało w 
czasie" epidemi, celsm ochronienia od' 
zaktżeniz się 20 ct.

MYDŁO SIARKOWE, z widklem powo-| 
dzealem używa tlę do zniszczenia pry­
szczów i wszelkiego rodzaju wyrzutów 
na skórie 26 ct. 

skórę od MYDŁO BENZE080WE, bardzo korzyst­
nie używa się do usunięcia wyrzutów i 
plam skórnych 25 ct.

MYDŁO kamforowe, uśmierza świędicnia| 
i pieczenie skóry, usnwz wyrzuty i czer­
woność z twarzy i rąk 25 ct.

MYDŁO MIODOWE, do wydellkatnienla 
rąk. kawał lo  ct.

10, 20 i 26 ct.
MYDŁO GRYSIKOWE, wyśmienito 

40 ct.
iTKOWE, wydelikaca, wy J a - 

dz* i znakomicie oczyszcza skórę £0 ct.
MYDŁO ŁIOŁOWE, otrsymujące sięprztz 

zgęszczenie soku roślin aromatyczno- 
żywicznych, znakomite 25 ct.

MYDŁO PALMOWE, posiada bardzo przy­
jemny piżmowy zapach 80 ct 

MYDŁO PACZULOWE, przyjimoej woni i 
je it bardio poszukiwane *0 ot.

MYDŁO różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct.
MYDŁO OLIWNE dla dded 3J ct 
MYDŁO z IGIEŁ SOSNOWYCH przy emne 

w użycia, skutecznie ochrania 
liszajów i wyrzu ów 30 ct.

MYDŁO BALSAMICZNE, oczyszcza skórę, 
nadaie białość i delikatność 40 ct 

MYDŁO fijolkow* przyjemnej woni 35 ct 
MYDŁO KOSMETYCZNE, usuwa piegi, 

opalenia słoneczne, twarzy przywra-a 
świętość i białość 10 ct.

MYDŁO HYGIENiCZNE, odznacza się MYDŁO MIESZCZAŃKIE, znakomite 10 ct 
olejkowatością, nadzwyczaj delikatne i MYDŁO SMOŁOWE, zawiera 40 prc. czy- 
s pacy ł lnie zastosowane do twarzy 50 ct, | staj sroły  (dziegciu) usuwa prysacze,

liszaje, wszelkie wysypki skórne, poca-

Od lal wielu istniejąoa firma

Franciszka Underki Ojca
we Lwowie, ulica Krakowska l. 15 

ze swej rzetelności smaoznych w yrobów  i cen umiarkowanych Szan.
P. T. Publiez ;ości znana.

Zaopatrzona została jak corocznie na nadchodzące Swieia 
W ielkanocne w wielki w ybór S Z Y N E K  z m łodych wieprzakow 
w odzonych i gotow anych, kiełbas pieczonych krajow ych i siekanych 
jakoteź świątaozną kiełbasą wędzoną do gotowań-'a, polędwice suro­
we w ędzone i gotowane, szponderki, ozory wędzone, surowe, cielę- 
oina marynowana i wędzona, salami, rolady w różnych gatunkach, 
auspiki itp. inne delikatesy w wielkim wyborze. Także smalec i 
słonina. Prosięta surowe i pieczone.

Zam ówienia z p row in cji uskuteoznia się edwrotną pocztą. 
Przy sklepie znajduje się p obój do śniadań.

Kreślę się z Wysokiem poważaniem firma

679 2 2 Franciszka U n d e m  O jc a .

MC?)Ł0 RYŻOWE, używa się do wydeli­
kacenia i wybielenia skóry na twarzy
60 ct.

MYDŁO GLICERYNOWE, bi.l* łatwo pie­
niące, wy borni 9 oczyszcza skórę i chroni 
od pryszczenia się 80 ct.

nie nóg i łupież na głowie 30 ci. 
MYDŁO smołowe glicerynowe miększy 

oczyszcza skórę od liszajów, trądzlków| 
itp. kawałek 80"ct.

MYDŁO do czyszczenia metąli 25 ct.

Nub-.ó m oin* we Lw ow ie w  sklep&oh własnyoh : ul Kopernika L 3, 
u l Halicka 1. 11 , F ilie : w K rakow ie Sukiennice 1. 20 i w  Czerniow- 
cuch R ynek 1. 2, oraz we wszystkich pi. rwszorzędnych sklepach

i aptekach. 142 9 —lo

D E S Z C Z O C H R O N Y  A N G I E L S K I E  o d  2  5 0

Świeży transport najmodniejszych 
K a p e l u s z y  i  c y l i n d r ó w  
z fabryk: Habiga, Plessa, Piehlera i an­
gielskich, kapelusze myśliwskie od 130 

otrzymał na skład i poleca najtaniej 
S  P I E L K C K I ,  L w ó w .

PS
rffi
W
>

LASKI SPACEROWE ze SZTYLETAMI od 1*50.
• '.t    V,. j

718 1-3

poleca swój
s k ła d

zegarów \< f i , 
zegarków

złotych, srebrnych i metalo- 
w yoh wszelkich systemów po 
stósownyoh cenach. Za dohry 
gatunek towaru ręczy się. Rep-i- 
raoye wykonuje się w  najkrótszym  

czasie pod gwarancją,

•w e
Komisowe składy burtowne towarów 

tylko najlepszej jakości
HERBATY

firmy W O G A li &  «P .
" W "  M  O  S  K  I  03 .

i  H h o śo io b u i
X j "W  o  "W  i  o  -U-Ilco. 3 .  Okraja, l .  2 .

670 3—4

K a w y  pod godłem „8YR1USZ* 
K a k a o  w  p r o s z k u  F. Korffa &  

Spółka, — Dellt-Amsterdam. 
C z e k o la d y  :  Amedee Kohler & Syn, 

Losanna i Menier w Paryżu. 
K o n ia k i  w y b o r n e .

M A G A Z Y N  S P E C Y A L N Y
B i ż u r m i Y i  i  r o w A i t o w  c a l i m e r y j n y c h

pod firmą

K E S M A R K Y  &  I L L E S
MAGAZYN AU BON MARCHE 

w e  L w o w ie
róg placu Msryaokiego 1 ulicy Teatralnej — dom kapituły 

otrzym ał już
net Ś w ięta  W ie lk a n o c n e  i sezon w iosen n y  

bogaty w ybór now ości.

Ir m in a  l i k i
w rozmaitym guście, napełnione i próżne. —  Bombonierki, 

kasetki z drzewa i pluszu. W yrob y  japońskie.

Rozpylacze do perfum
tak zwane „Śm igusy1- w  rozm aitych kształtaoh i rodzajach. 

Flakony do perfum z podstawkami.

W o d a  k o l o ń s k a  p  a w d z i w a .
P E R F U M Y  oraz wszelkie artykuły toaletow y z najlepszych 

fabryk francuskich i wiedeńskioh.

B ogaty wybór biżuteryi dam skiej i m ęskiej
z prawdziwego srebra i imitacyi.

Wachlarze, Szpilki, Grzebyki do włosów i t. p.

M A J S T E R  B L A C H A R S K I
Lwów, ul. Sykstuska l. 9

poleca Szan. P. T. Publiczn ści 
sprzęty blacharskie wym ysłu naj 
nowszej instrukcyi, klosatów, ktÓT. 
w  porze zimowej w  największfeb 
mroz ich mar nąć nie t ędą "Wan 

ny nesiadowe i kąpielowe.
Z poważsniem

L .  B R T H M E R .
700 1 - 4

P E R F U M E R Y A
F A U S T A

Lwów, Sykstuska 2 poleca : 
p r z e c iw  s iw iź n le  Ekstrakt o-zecbowy| 
-Primaverilego w R ’.ymic, nieszkodliwy 
w dzialeniu doskonały na wszystkie od 

jci nia 1 zł. 50 ct. Olejek orzechowy Ma- 
czuBkiego w Wiedniu 1 złr. i 2 złr. D o  
u p ię k s z e n ia  p ic i  Eau de Lys Fili 
pini, woda lilijowa 60 ct. Do pozbycia się 
|wiosów n a  tw a rz y  u kobiet, piosz k 
Hamburski wyśmienity 1 złr Kra  p ie g i, 
z m a r s z c z k i, p la m y  itp. prawdziwie 
cudownie działający Liberta Balsam kasz- 
tsnowy 1 złr. 40 ct. O tG Y lE
S Z T U C Z N I E  wszelkiego rodzaju bar 
dzo tanio. 691 1—5

ze artfldiłj galanteryjne I wyrooy z
W ie l k i  w j  b ó r

Imani» sitiaaycli i artykułów da padróży.
Codziennie nowości !

C e n y  n a d z w y c z a j  u m i a r k o w a n e !

745 1—2
W Budapesjcoie

Kerepeski Grand Bazar 
i

Magazyn artykułów do 
podróży 

ulica Kćrepeser,

S K Ł A D Y ;

We Wiedniu
Mollardgasse 12a.

W K arlsbadzie
Mfiblbadgasse.

W Budapeszcie
Magazyny 

specyalno - galanteryjne 
ulica HatrańBka 9, 
ulica Hatvańska 10.

I, piętro.

Do sprzedania
u r a z  :

las-an. i i bee 1&-M A J Ą T K I z
sów.

"W IOSKI mni- js76 z  inwenta­
rzem.

F O L W A R K I z budynkam i i 
inwentarzem.

RA M IE N IC E  i grunta we L w o ­
wie.

W IL L E  z ogrodami.
Wiadomości udzieli

J  PR Ó C H N IK
Jagiellońska 2.

5G4 5 -1 0

Najtaniej ! Yajtajnie !

I U ł T a ,  ś - w I 9 t a . i l
poleca

handel korzeni win i delikatesów
J A N A  B A C Z Y Ń S K I E G O

Lwów, Akademicka 3.
M igdały wybierane i rodzynki sułtańskie, elemy 

i czarne, daktyle marokańskie i aleksandryjskie, figi pu­
dełkowe, orzechy włoskie i tureckie, cykata włoska 
i arancini smażone, ow oce francuskie kandyzowane, w y­
borne konfitury, marmoladki na wagę i w  słoikach, w y­
śmienite konserwy jarzynow e, szparagi, groszek, szam- 
piony, fasolka i t. p. Szufle francuskie „P erigory“ , sosy 
angielskie, musztarda francuska, angielska, kremska i kra- 

• jowa, najprzedniejsza oliwa stołowa, w ielki w ybór win 
węgierskich, austryackich, hiszpańskich, dalmatyńskich, 

sż francuskich i nadreiiskich, najlepsze lik iery francuskie 
i holenderskie, stare koniaki prawdziwe francuskie, rum 
bremski, arak de goa, znakom ity ser Ementaler, Cieszyński, 
Imperial, Stracbino, Roqueeliort, Neufchatel, Brie i t. p.

Co dtiań świeże masło deserowe.
Łaskawe zamówienia uskuteczniam odwrotną pocztą jak najstaranniej.

Jan Baczyński, Lwów, Akademicka 3.
Co dzień świeże drożdże. Codzien świeże drożdże.

Odpowiedzialny redaktor: WwołwiU M®*łONf»kS« Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieokiego. —  Zarządzca: Walenty Hodak.

Zupełna wysprzedaż 
handlu A. MAŃKOWSKIEGO

we Lwowie przy ul Halickiej 1. 10 
N a  Ś w ię t a  

Tanio doskonałe stara 
W IN A  
W u D K I 
K O N IA K I 
L IK IE R Y  
R U M Y  
A R A K I

Oliwa, ocet, migdały, rodzynkij 
herbata, kawa i t. p .

708 4 10 Zarząd masy.

Dzierżawa w Horodenskim powiej
w najlepszej glebie około 700 
z kompletnym ozimem i jarym  
siewem od Igo  lipca na 6 - 9  

do oddania
JSTa I B i a f c o - w i r i i e

(lwie duże dzierżą!
jedna o 1 300 m., druga o 1.5C 
i easiewami, .z  stw yą  kolej* 

w  miejs u, na lat 12. 
Warunki udziela: C. LukasJ 

wicz, Czemiowce, ul Kuśnierska
Eksp. anon. Horowitz Czerniowc 

732 2 - !

Przyjechawszy obecnie ze zt^ 
cu win mam saszczyt p leeić Szę 
P. T. Publiczności moją świ<* 
zaopatrzoną tiw nioę w  doboroj 
tak w ę g ie r s k i e ,  w ł o s k i e  jak 
• n s t r y a c k i e  w i n a  jakot 
e D a lm a c y t  sprowadzane wij] 
delmatyńskie, które stosunkom 
po n"skiej c nie, bo po 60 ot. 
a 45 ct. butelkę sprzedaję.

Złs-rac^m takie u w ag) Sza 
P. T. Pub ioznoici, że wina m o 
z p ow oła  w.elkiego zapasu n 
podrożały. 748 1— 2

Z głębokim szacunkiem

Wilhelm Tannenbaui
ulica Karola Ludwika 1 31.

X > o m  b a n k o w y  i

i  H d i l i e n T L
J K - a n t o i *  w y m i a n y 555

W E  L W O W IE , k np n fe i  sp rsed aje  wszelkie listy zastawne. 5°/0. Obligaoye komunalne banku krajowego, 4 */,°/o i 4°/o pożyczkę krajową, 
O bliga ye długa państwa, A koye bankowe i kolejowe, Obligaoye pierwszeństwa, L osy  państwowe i prywatne, - M onety austryaokie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata w ylosowanych płatnych obligaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na
giełdą wykonuje najrzetelniej- Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia p o w izy i.


